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Poznań, 30 listopada.
(Sprawy hiszpańskie : liberalne ministerstwo Saga- 
?ty. )ego przyszła postawa w obec Stolicy św. i 
Francji; kłopoty wewnętrzne; układ nodpisauy 
przez Niemcy i Hiszpanią w sprawie Karolin; roz
mowa korespondenta „Tempsa" z Don Karkaem; 
gniew „Norud. A lig. Ztg.“ na rudykałhw francuz-

tronie zasiądzie uięzki spadkobierca króla 
Alfonsa a nie księżna Marya las Mer
cedes.

cya parlamentarna wystąpi zapewne z no- 
wemi interpelacyami.

kich; powrót królowéj hiszpańskiej do stolicy i 
przysieżenie konstytnevi. — Dotveh,przysiężenie konstytucji. — Dotychczasowy' reznt- 
tat wyborów w Anglii. — Oświadczenie ministrów 
Bnssona, rreycineta i Campenon» w kwesty i ton
kińskiej. Przedłożenie parlamentowi włoskiemu 

dokumentów w sprawie rumelijakiAj.)

Po przesileniu na półwyspie bałkań
skim, wywolaném uasamprzód rewolucyą 
rumelijską, a spotęgowanćm następnie 
wojną serbsko-bulgarską, pierwsze zaraz 
miejsce zajmują w dziedzinie polityki 
między nardo wćj sprawy hiszpańskie, któ
re już niejednokrotnie stawały się powo
dem wielkich zawikłań i wielkich wojen. 
To tćż prasa europejska otwiera im 
naczelne swe lamy, badając stan wewnę
trzny półwyspu, i z panującego tam roz
stroju niepomyślne dla przyszłości Hiszpa
nii i Europy wysnuwa wnioski. 1 my 
zapewnie .przez czas dłuższy będziemy 
zniewoleni od Hiszpanii rozpoczynać naszę 
kronikę codzienną ze spraw zagrani
cznych. Odsyłając czytelnika do kore- 
spodencyi wiedeńskićj ,.Knryera“, roz
trząsając^ przeważnie postawę potężnego 
stronnictwa karlistowskiego, zapisujemy na 
wstępie, że ster rządów spoczął po ustą
pieniu konserwatywnego gabinetu Cano
vasa w ręku liberałów. Prezesem nowe
go ministerstwa został ostatecznie wymie
niany od dni kilku Sagasta, tekę spraw 
zagranicznych otrzyma! Moret, wewnę
trznych Venancio Gouzales, wojny Jo- 
vellar, marynarki Beranger, sprawiedli
wości Alonso Martínez, finansów Ca- 
macho, robót publicznych Montero, a tekę 
.--praw kolonialnych Gatnazo, ponieważ 
przyjąć jćj nie cliciał Navarro. Przy
wództwo lewicy dynastycznej, do której 
należą i ministrowie, objął siostrzeniec 
zmarłego marszałka Serrany, jenerał 
López Domínguez. Z nastaniem no
wego liberalnego rządu nastąpi prawdo
podobnie zmiana w stosunkach Hiszpanii 
do Watykanu i republiki francuskiej. 
Depesza „Koeln. Ztg.“ zapowiada nomi- 
nacyą p. Groizars na ambasadora Stoli
cy św., a p. Albaredas w Paryżu. W 
tćj chwili nie mamy danych, z których 
moglibyśmy wnioskować, że p. Sagasta 
będzie w odmiennym od p. Canovasa du
chu prowadzić politykę kościelno-polity- 
czną, choć zapowiadana nomiuacya budzi 
niejakieś w tym względzie obawy. Co do 
przyszłego stosunku Hiszpanii do Fraucyi, 
to prezes liberalnego gabinetu będzie się 
ubiegał, jak przypuszczać można o za
wiązanie ściślejszej przyjaźni z krajem 
republikańskim. Co do Niemiec, to p. 
Sagasta porzuci zapewne swe wojenne 
zamiary, jakie objawiał na początku za
targu o Karoliny, bo będzie miał zbyt 
wiele kłopotów i walki z stronnictwami, 
iżby miał rzucać się jeszcze w bardzo 
ryzykowne przedsięwzięcia zagraniczne. 
Przeciwnie, są wszelkie widoki, że nowy 
rząd pójdzie w kierunku skazanym przez 
swego poprzednika. Jak donosi madry
cka depesza „Koln. Ztg.“ powtórzona 
natychmiast przez „Nordd. Allg. Ztg.“. 
podpisany został na dniu 26 b. ni. układ 
pomiędzy Hiszpanią a Niemcami w spra
wie wysp karolińskich. Była to ostatnia 
czynność gabinetu Canovasa; i p. Sa
gasta nie będzie układu tego obalał. 
„Nordd. Alid. Ztg.“ pisze, że, nowy ga
binet będzie miał dwa zadania do speł
nienia ; jako polityczny spadkobierca 
zmarłego monarchy będzie rządził na 
korzyść królewskości i państwa i zapo
biegał agitacyom zmierzającym do spo
łecznego przewrotu. Pod ostatnim wzglę
dem zarządzono tćż potrzebne środki 
ostrożności ; ażeby niedopuścić do rozru
chów, któreby powstać mogły wskutek 
spiesznego rozgłoszenia wiadomości o 
śmierci króla, publikowano w Madrycie 
zgon króla, który nastąpił o godzinie 9 
rano, dopiero po południu o godzinie 5 a 
do wieczora wstrzymano telegramy za 
granicę. W miastach Kartagenie, Bar
celonie i San Sebastiano ogłoszono stan 
oblężenia i powołano pod chorągiew 60 
tysięcy żołnierzy wysłużonych, by uni
cestwić w zarodzie plany jenerałów sko
rych zawsze do prenunciamentów. Wszy
stkie wielkie mocarstwa, prawie wszystkie 
rządy Europy, jako tćż unia amerykań
ska uznała już rejencyą królowéj Maryi 
Krystyny. Następstwo tronu nie jest 
jeszcze dzisiaj pewne, gdyż, jak donosi 
telegram z Wiednia, królowa rejentka 
jest w stanie błogosławionym, tak, że 
nie jest wykluczoną możliwość, że na

Jeżeli wiarodną jest wiadomość kore
spondenta „Tempsa,“ to Don Karlos 
sposobi się do akcyi. Oświadczył on ko
respondentowi, że rejencyą uie będzie 
zdolną utrzymać na długo spokoju w 
Hiszpanii, i że na przypadek zaburzeń 
wystąpi z iuterwencyą, by przywrócić 
spokój, a w razie potrzeby nie ulękilie 
się nawet przed wojną domową, ażeby 
ocalić Hiszpanią. Ta wiadomość „Tem
psa“ da niezawodnie nową sposobność 
dziennikom pruskim do uderzenia na re
publikanów francuskich. Już i dziś 
„Nordd. Allg, Ztg.“ gromi radykałów 
francuskich za to, że głoszą, iż z królem 
Alfonsem, z „ułanem pruskim,“ wstąpiła 
do grobu i monarchia hiszpańska. — 
Królowa powróciła jtiż z córkami do 
stolicy i złożyła przysięgę na konstytu- 
cyą. Ludność witała ją przy wjeździe 
entuzyastycznemi okrzykami ; wszystkie 
dzienniki madryckie przyrzekają popie
rać obecny gabinet ; ale wszystkie te 
objawy nie mają znaczenia w kraju, 
gilzie opinia publiczna tak prędko zmie
nia swe sympatye i antipatye

Szala zwycięstwa w wyborach an
gielskich przechyliła się znów nieco na 
stronę liberałów ; w niedzielę o godzinie 
1 rano policzono 166 obranych liberałów, 
155 konserwatystów i 25 Parnelistów. 
W dniu 27 b. m. rozpoczęły się wybory 
po hrabstwach ; obadwa stronnictwa li
czą na zwycięstwo. W powrocie ze Szko- 
cyi miał Gladstone w Carlisle mowę, w 
której dziękując za entuzyastyczne przy
jęcie ze strony ludności, oświadczył, że 
nigdy nie liczył na miasta angielskie, ale 
na Szkooyą, która dopełnia w tak wysokim 
stopniu swych obowiązków, przeto jest na
dzieja, że i hrabstwa angielskie pójdą za 
jćj przykładem. Nadzieja ta bardzo nie
pewna, boć hrabstwa wybierały dotąd 
zawsze przeważnie kandydatów konser
watywnych.

Gabinet Brissona wziął sobie za zada
nie ocalić honor Francyi, t. j. niedopuścić 
do tego, ażeby wojska francuskie opuścił)' 
Tonkin. Na piątkowćm posiedzeniu ko
misyi tonkińskićj ponowił znowu dawne 
oświadczenie, że rząd zdecydowany od
rzucić wszelkie propozycye dotyczące 
ewakuacyi. Prezes gabinetu przyrzekał, 
że rząd ograniczy wysyłkę wojska, ale 
terytoryum okupacyjne utrzyma w dotych
czasowych rozmiarach; opuszczenie bowiem 
Tonkinu zniweczyłoby poniesione dotąd 
ofiary, i wyrządziłoby krżywdę urokowi i 
honorowi kraju. Następnie dawał Brisson 
bliższe wyjaśnienia co do protektoratu, 
jaki ma być rozciągniętym nad Tonki- 
liem, wyrażając przy tćm nadzieję, że 
dochody jego pokryją koszta potrzebne 
na wysyłki wojskowe. Minister Campenon 
zapewniał komisyą, że w Anamie panuje 
spokój, że wojsko osaczyło ze wszystkich 
stron rokoszan tonkińskich i że wkrótce 
będą zmuszeni poddać się. I Freycinet 
zaręcza! komisyi, że Chiny dotrzymują 
w jak najlojalniejszy sposób warunków 
pokoju. — Z tyci) oświadczeń ministe- 
ryalnych szydzą radykali a z nimi i ko
respondenci pism pruskich. P. Brisson, 
zdaniem ich sądzi jak ślepy o kolorach, 
stawa w połowie drogi, chce zmniejszać 
załogi tonkińskie, jakoby był panem sy- 
tuacyi, i jakoby Anamici nie rozporządzali 
większenii tam siłami od Francuzów. Pan 
Freycinet nazywany bywa filozofem, który 
umie wszystko sobie wytłumaczyć a co 
do Campenona, to korespondent „Koeln. 
Ztg“ twierdzi, że nie zdolen on jest bez 
uprzedzenia sądzić o sprawach azyaty- 
ckich, gdyż wiecznie marzy o zmobilizo
waniu armii przeciw’ Niemcom.

W parlamencie włoskim rozdano w so
botę księgę zieloną, odnoszącą się do kwe- 
styi rumelijskiéj. Z zawartych w nićj 
dokumentów pokazuje się, że Włochy 
„Zjednoczone“ nieco lawirowały, ale osta
tecznie spełniały to. co im z Berlina roz
kazywano. „Włochy — tak opiewa jeden 
z tych dokumentów — trzymały się w 
zasadzie traktatu berlińskiego a jeżeli nie 
było można osięgnąć jednomyślności, to 
rząd włoski zbliżał się zawsze do Nie
miec, a to z powodu identyczności zapa
trywań i interesów obu rządów i ponie
waż tak Włochy, jak i Niemcy jak z je
dnej strony nie są bezpośrednio intereso
wane w tćj sprawie, tak z drugiej połą
czone są ściśle z Austryą i Rosyą.“ — 
Tak więc p. Depretis, jako i obecny mi
nister spraw zagranicznych, lir. Robiland, 
bardzo mizerną odgrywają rolę wkwestyi, 
wcale nie obojętnej dla Włoch. Opozy-

Z rozpraw o misjach wanirajcli.
Poniżej znajdzie czytelnik ocenie

nie i streszczenie sobotnich rozpraw 
nad interpelacyą posła Reichonsperge- 
ra. Było to posiedzenie nadzwyczaj 
ciekawe i zajmujące. Dwaj przeci
wnicy Bismarck i. Windthorst ścierali 
się ze sobą po cztery razy. Windt
horst cięty, jak zawsze, bronił z po
wodzeniem stanowiska swego, książę 
Bismarck, ciskając ciężkie głazy za
rzutów przeciw katolikom, Polakom, 
Welfom i Jezuitom, rejterowat coraz 
dalej, aż wreszcie stanął na ostatnim 
szańcu kameruńskiego landrata, który 
nie wpuszcza do swego powiatu tni- 
syonarzy katolickich, gotów natomiast 
przyjąć wszystkich księży katolickich, 
zajętych w dziennikarstwie!

Jednomyślnie zgadzają się dzien
niki wszystkich odcieni na to, że mimo 
początkowo spokojnego tonu, posiedzenie 
sobotnie zamieniło się w dalszym cią
gu w groźny wybuch kanclerskiego 
gniewu, który w sprawie walki kul- 
turnej nic dobrego nie wróży. Windt
horst otwarcie powiedział, że rokowa
nia rządu pruskiego z Rzymem nigdy 
jeszcze nie były bliskiemi ukończenia, 
ani załatwienia sprawy — i temu nikt 
nie zaprzeczył od stołu aiinisteryaltie- 
go. Zdaje się, że obecny stan roko
wań nie zbliżył się w niczeni do one- 
go upragnionego końca, załatwienia 
zatargu kościelno-politycznego.

Ks. Bismarck pofolgował też w so
botę swej niechęci do nas Polaków. 
Wskazując na to, że pod interpelacyą 
znajdowały się nazwiska posłów pol
skich, zapytał: któż tam jest pod wa
szą interpelacyą podpisany? oto Pola
cy i Welfowie, wrogi cesarstwa, a wia
domo przecież, że z kim kto przestaje, 
takim się też staje.

Spotka! nas przeto ponownie wraz 
z Welfami tylokrotnie powtarzany za
rzut, że jesteśmy wrogami cesarstwa 
niemieckiego, chociaż na to cesarstwo 
płacimy podatki i chociaż w wojnach, 
które się do wznowienia tego cesar
stwa przyczyniły, mnogo krwi pol
skiej popłynęło. Wrogami cesarstwa 
niemieckiego jesteśmy zapewne dla te
go, że nie chceiny zostać Niemcami, że 
wytrwale bronimy praw naszych przy
rodzonych i poręczonych, że żądamy, 
aby język nasz i religią szanowano! A 
przecież ten sam ks. Bismarck na tćm 
samem ‘posiedzeniu wyrzekl te słowa : 
„wer als ein Franzose geboren ist, 
der kann nichts dafür!“ Kto kię 
urodził Francuzem, fen te
ntu nie winien!

A czyś my temu winni, że uro
dziwszy się Polakami, otrzymaliśmy 
równocześnie od Boga i wyssaliśmy z 
piersi matek tyle miłości dla tej nie
szczęśliwej ojczyzny naszej, że ją mi
mo utrapień i przykrości rozlicznych 
tak serdecznie miłujemy i nigdy mi
łować nie przestaniemy?

Czy my temu winni, że żadne 
przeszkody, żadne trudności, żadne 
grzywny i więzienia tej miłości w 
sercach naszych nie wyziębią i nie 
zdołają zalać tego ognia, który Bóg 
sam w sercach naszych rozniecił, 
kiedy płakał nad Jerozolimą i kiedy 
natchnionemu psalmiście śpiewać ka
zał, iż nigdy nie zapomni ojczyzny 
swojej.

Obok tej miłości własnego gniazda 
i własnej mowy, nie potrzebujemy być 
w r o g a m i cesarstwa.

Hanowerczyk von der Decken za
strzegł się w osobnej wzmiance przeciw 
tej insynuacyi; nie mamy pretensyi do

posłów naszych, że tego nie uczynili, 
ho taki zarzut sam siebie sądzi,

Powiedział tóż ks. Bismarck w mo
wie swojej te wyrazy:

Pożałowania godną rzeczą jest, że 
Niemcy na Wschodzie i Zachodzie tak 
łatwo się wyrzekają swój narodowości. 
Najuieprzyjaźtiiejszymi Niemcom człon
kami francuskiej partyi odwetu są nie
mieccy renegaci, którzy częścią w Alza- 
cyi się porodzili, częścią się zfrancuzili.

Najnamiętniejsi przeciwn.cy nasi po
między Polakami pochodzą z krwi nie
mieckiej i przyszli do nazwisk swoich 
częścią przez tłomaczenie, częścią przez 
polskie końcówki. Panom tym podoba 
się więcój, gdy jako polscy starości wra
cają z po za granicy, a nie jako prości 
rolnicy. Oto jest skłonność do wyrzeka
nia się Ojczyzny, którą właśnie zakon 
Jezuitów szczepił w serca naszćj mło
dzieży, a to jest główny powód, który 
mnie zniewala do utrzymania ustaw 
przeciw Jezuitom.

Że niejeden Niemiec berliński miał
by ochotę na posadę starosty w Gali-
cyi, to rozumiemy, ale w jaki sposób 
dzisiejsi Niemcy w ziemiach polskich 
pod berłem pruskiem lub rosyjskiem 
mają się dochrapać tego tytułu, to po
jąć trudno. Nie możemy też wyrozu
mieć w jaki sposób Jezuici, którzy 
bardzo krótko u nas bawili i wpływu 
na wychowanie publiczne nie mieli, i 
którzy nadto stoją w oczach księcia 
Bismarcka pod zarzutem kosmopolity
zmu i mają być zwolennikami wypie-
rania się ojczyzny, mogli z Niemców
wychować tak namiętnych Polaków i 
tak zaciętych wrogów ojczyzny niemie
ckiej. Dziwimy się też, że rząd pru
ski nie powierzył szkół poznańskich 
Jezuitom, którzyby w rozumieniu księ
cia Bismarcka powinni prędzej zniem
czyć dzieci polskie, aniżeli się to udaje 
dzisiejszym rektorom i sprowadzanym 
ad hoc nauczycielom.

Polska nikogo gwałtem uie prze
rabiała na Polaka, nikogo nie skazy
wała na to, aby zamiast w ojczystej 
mowie chwalić Pana Boga, łamał so
bie język nad polskim pacierzem, 
chyba, że się sam języka polskiego 
nauczył i sam tego pragnął. Nie żą
damy też tego dzisiaj i chętnie księciu 
Bismarckowi ustąpimy wszystkich spol
szczonych w ostatnich czasach starostów, 
byle kazał zaprzestać przeciwko nam 
systemu germanizacyjnego.

Ci rodacy nasi, którzy w ostatnich 
dziesiątkach poczuli się na polskiej 
ziemi Polakami, którzy ukochali naszę 
mowę, nasze zwyczaje i naszę prze
szłość, nie ucznili tego ani pod przy
musem, ani dla zysków, jeno ze szla
chetnych wzniosłych uczuć umiłowali 
nieszczęśliwą sprawę polską i uczynili 
ją swoją własną. To nie renegaci, któ
rzy dla zysków, władzy lub dostojeństw 
wyparli się ojczyzny, lecz ludzie szla
chetni , którzy żyjąc wśród pol
skiego społeczeństwa, umiłowali polską 
narodowość i z chlubą otwarcie się do 
niej przyznawają, mogąc się po naj
większej części powołać na to, że już 
Polakami zostali ich przodkowie na 
kilka pokoleń przed dzisiejszemi czasy.

Jezuici w koloniach niemieckich.
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Berlin, 28 listopada. 
Jeszcze wprawdzie wre w najlepsze

bój rozpraw’ parlamentarnych o misyą, 
ale czas nagli do sprawozdania z dotych
czasowego ich przebiegu. Interpelacyą 
wuiiesiono w obecności ks. Bismarcka, 
który po gruntownćm uzasadnieuiu wnio
sku przez Reichenspergera ze stanowiska 
prawniczego po czterykroć się odzywał i 
tym sposobem spowodował dr. Windthor- 
sta do czterykrotnej odpowiedzi w spra
wie obrony swobody religijnej i zupełnej 
równości wyznań. Tym sposobem za
mieniły się rozprawy na walkę osobistą 
pomiędzy kanclerzem i przewódzcą frak- 
cyi katolickiej, i chociaż zwolennicy wal
ki kulturnćj niejednokrotnie zagłuszali

‘U

Kanclerz twierdził, że ludno 
sympatyzuje z jego polityka 
a interpelacyi celem jest jf ; 
towanie“. Ks. Bismarck jest 
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wracanie biedny h u;•. ,;ym w o-grazoiy 
w pogaństwie. D’anzi'iie ludności 
tolickićj spowodowało '.k a. katolitką 
do wniesienia r/f azotuj interpelacyi : f, 
oburzenie jest jedynym i izecr.ywi.-.y 
jćj powodem. AD było mo całkowi • 
uzasadnionćm. ■ k>zakże w t niepr, 
cliylna katolikom . Kr. Ztg. stwiei t 
że prawa pr i i' <akorom ’iie:’-.,; 
wiono w przypusz'.zeiiiu, że ¿'czuit i 
będzie wolno imiwt ; o koloniach tri 
się nawracani («gaa. Liberalne < 
ny wypowiada! z ¡rzycb km.ni. ze 
dowi nie przysługuje prawo zastósoy 
uia ustawy prze; r Jezuitom na 
administracyjnej J ■ /szaKcr zomn 
pod opieką Niemiec. Dotknie i f 
nywająco dowiod! ieg- dzisk-ij w. 
dawca p. dr. Beicheu verger. alt 
to oświadczył ucho : co do. pieto 
punktu iuterpi ■ , A<c.f nu g
Je^aitair i -oó; et.r o
nów po kolt rh nigdy nie 
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czecli; czyli ii lemi ' >y, ■■ 
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„wara parlamentowi do K •¡ii.i,< Par
lamentowi służy praw» przyznawania 
funduszów na cele, koloni Jo i ruszba 
jest rzeczą aćmitn Jra-ęyi. kc.wj 1--żal 
punkt ciężkości rozeraw; rmpcóżno wy
stępował dr. •' orst, zaprzeczając 
rządowi prawa wydowiioj i rozpo- . zeń 
administracyjnych.

Zdaje się zreszt u - ‘ kar , : zui
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synów św. Igi ic go. 
przypomniały na «- się 
praw o tym zakonie. Gdy i . V. . u horss 
przypomniał, jaką opieką otaczał Fryde
ryk II zakon towarzystwa Jezusowego, 
kanclerz oświadczył, że Jezuici zawsze 
trzymają z siłą, i że będą i w przyszło
ści sprzymierzeńcami siły, a więc, że mo
że nawet zostaną demokratami socyalny- 
mi. Czegóż to dowodzi? Oto tego, że 
kanclerz nie zna bezstronnej historyi Je
zuitów. Tak tylko może mówić człowiek,

tak straszny 
;o towarzystw i. 
że min toinie

c.ua


nych okolicznościach wypowiedzieć i tam je 
też wypowiemy. JeźliJ kanclerz uważał, że 
przy tej sposobności szczególnie zaczepić musi 
„Germanią“, to muszę wypowiedzieć tutaj, że 
cieszę się, iż pisma katolickie takie na niego 
robią wrażenie. Redakcya „Germanii“ jest 
co najmnićj tak dobrą, jak redakcye pism 
rządowych, a nadto „Germania“ nie popada 
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> Nie chodzi tutaj 
;ę osad zamor- 
rozprawy skie- 
isyonarze fran- 
Kamerunu, czy 
uwniej popierał

. prawdą, z tem 
polityka nic na 
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•Jeżcii Fryderyi II. i K 
•Jezuitów, to uczynili to dla tego, że ich nie 
potrzebowali się obawiać; dziś jest zupełnie 
inaczej, Socyalizm domokratyczny nie rozbije 

. mui jezuicki, przeciwnie może jeszcze 
• ezuici zostaną przywódzcami soeyalizmu. Nie 
pizi.czę, że Jezuici są dobremi narzędziami 
' - • Złęcznymi bidźmi; umieją wszystko

jzys ac. Któż to podpisał dzisiejszą 
mtcrpelacyą? Welfy i Polacy, a więc wro
gowie cesarstwa; przysłowie zaś powiada:

z kim kto przestaje, takim się też staje. -
„Germania“ cieszy się, ilekroć cesarstwo nie
mieckie spotka jakie niepowodzenie. Niech się 
preopinant nie gniewa na to, com powiedział o 
zachowaniu się jego pariyi, gdyż przeważną 
część tego wszystkiego, cobym mógł powie
dzieć, tłumię jeszcze w sobie. Języka francu
skiego używam o tyle, o ile mi potrzeba, a 
zresztą roszczę sobie pretensye do zasługi, że 
język francuski z dyplomacyi wyrugowałem. 
Preopinant zarzucił mi, jakobym tylko chciał 
protegować protestanckich misjonarzy; do te
go nie ma prawa, nie jestem na to dosyć wy
kształconym teologiem. Lepiejby umie nazwał 
landratem kamernńskim, a jako taki mam inne 
zadanie, aniżeli na konferencyi w sprawie 
Kongo.

P. dr. Windthorst. Śmiem zapytać, 
czy p. kauclerz nigdy nie słyszał, jak silnie 
popierała „Germania“ jego politykę ekono
miczną. (Głosy z lewicy: „niestety!“). Stwier
dzamy tutaj w obec całych Niemiec, że kan
clerz Jezuitów z misyi wyklucza i myśli 
tylko. ewanielickim misjonarzom otworzyć w 
koloniach pole do działania. I katoliccy mają 
być w teoryi przypuszczeni, ale o tyle tylko, 
o ile są Niemcami i w Niemczech wychowani. 
Takich zaś nie ma i nie będzie, bo Wasze 
prawa majowe o to się postarały. Missyi 
mogą się skutecznie podjąć tylko zakony ; ale 
te poznosiliście. Protestanckim misyonarzom 
życzę szczęścia i powodzenia, lubo wiem, że na 
opiece i nadzorze rządowym nie najlepićj wyjdą. 
Nam pozwólcie urządzić rzecz po swojemu.
I my pragniemy misyi, pragniemy sobie wy
chować misyouarzy, alu do tego potrzeba nam 
zakonów. Dziwi mnie mocno sposób, w jaki 
kanclerz tlómaczy traktat zawarty o Kougo. 
Opiewa on, że wszystkim narodom wolno tam 
wysyłać krzewicieli słowa boskiego ; restrykeye 
kanclerza sprzeciwiają się wyraźnie brzmieniu 
aktu kongresowego. Na t« restrykeye nigdy 
się nie zgodzimy. Z chęciąbyśmy popierali 
i we wszystkich innych względach poli
tyczne tendeneye księcia Bismarcka; ale 
niech nam wolno będzie mieć i własne zdanie. 
Centrum idzie własną drogą, nie troszcząc się 
o to, czy się to komu podoba, czy nie. Wieża 
stoi niezachwiana; centrum istnieć będzie, 
póki egzystować będzie choć jeden narodowiec. 
Kanclerz nie myśli o zaniechaniu walki kul- 
turnej; i my nie złożymy broni i wytrwamy 
do samego końca. Póki ta walka nie usta
nie, dobrze dziać się nie będzie w Rzeszy. 
Kanclerz nie idzie torem niemieckim; bo gdy 
się komu krzywda dzieje, postępowania takiego 
nie można nazwać niemieckiem. Kanclerz ma 
tylko o tyle słuszność, że maźołnierzy i pieniądze.

Ja nie mani ani jednych, ani drugich, a 
jednak udało mi się niejedno przywieść do 
skutku wbrew jego woli. Czyżby już nie był 
czas przestać obrażać katolików i szukać 
zgody? Któżby nam to poczytał za złe, że 
pragniemy ocalić to, co nam dali królowie 
pruscy, a co nam odebrano za ery Bismarcka? 
Nazywają rząd króla Fryderyka Wilhelma 
nierządem. Czy ten nierząd nie był lepszym 
od rządów ks. Bismarcka? Warto się nad tą 
kwestyą zastanowić. Groźne oznaki czasu na
pominają stronnictwa przychylne rządowe, aby 
ze sobą zawarły pokój a nie osłabiały się 
nawzajem. Ojczyzna jest dość wielką i może 
się obyć bez stłumienia tej lub owej frakcyi. 
Niemcy nie przyjdą nigdy na tćj drodze do 
trwałego pokoju. (Oklaski w centrum).

Książę Bismarck. „Na zarzuty 
poprzednika mego odpowiadam naprzód, że nie
prawdą jest, jakobym do Kamerunu chciał 
tylko dopuścić misyonarzy protestanckich. 
Chyba się p. W. przesłyszał, bo trudno przy
puścić, aby te słowa na wiatr powiedział. 
Nieprawdą także i to, że katolicki Kościół nie 
może posyłać misyonarzy, gdyż nie ma Je
zuitów. Katolicki Kościół rozporządza ogro- 
mnerni zasobami. Jeżeli chcecie, poślijcie” do 
Kamerunu współpracowników „Germanii.“ Co 
sesyą występujecie z takiemi interpelacyami, 
bo Wam są potrzebne do podtrzymywania 
walki kulturnćj. Mówicie, żem się niczego nie 
nauczył i nic nie zapomniał. Owszem, tyłem 
się nauczył, że przy zasadach Waszych nie 
może istnieć ani cesarstwo, ani państwo pru
skie. Wykluczenie Jezuitów francuzkicli uwa
żacie za ciężkie ubliżenie i uciemiężenie 
Kościoła katolickiego. Gdzie Die 
możecie panować, tam widzicie dla 
siebie srogą niewolą. Wywlóczycie rządy 
Fiyderyka Wilhelma TV i przeciwstawiacie 
im moje rządy. Jest to niezmiernie dotkliwa 
dla mnie obraza. Pragnąłem zawsze być tyl
ko sługą mego monarchy, i dla tego tu przy
chodzę mimo lichego stanu mego zdrowia.
Mówić o rządach nieboszczyka króla i moich__
jakaż to obraza Najj. Pana! Jestem wazalem 

sługą cesarza, i spodziewam się, że preopi
nant uzna, że słowa jego ciężko ubliżają na
szemu monarsze i że dla tego je cofnąć 
gotów.“

Z konserwatystów zabrał głos baron 
M a 11 z a li n - G fi 1 z , ale nie udało mu się 
w niczóm zbić wywodów Windthorsta.

W końcu przemówił p. R i u t e 1 e n i 
wyjaśnił jak najdobitniej prawniczą stronę 
sprawy.

Tu przerwano posiedzenie/i odłożono je do 
wtorku dnia 1 grudnia godz. 1 (interpelacya 
ks. Jażdżewskiego w s p r a w i e wydala ń 
Etat).

Koniec o godz.

Z Q-£iliC37-i_

(Ciąg dalszy.)
Paweł Piasecki w swoim dziele „Pra

xis Episcopalis“ (pars 2, c. 3) przywodzi 
dosłownie konstytucyą papieża Piusa IV 
z dnia 6 października 1571, w której 
tenże nakazuje uczyć prostaczków i dzieci 
katechizmu nie tylko w kościele parafial-

nym, ale oraz i w kaplicach i innych 
! miejscach przyzwoitych, a nawet zaleca, 
aby kapłaui posługiwali się w téj pracy 
świętćj osobami świeckiemi. łącząc ich ku 
temu celowi w bractwa, w którém za ka
żdy udział w katechizacji nadaje odpust 
dni 40. — Również Barbosa w swojéni 
dziele „Pastoralis Solicitudo“ wypisuje 
breve Piusa V: ex crédito z dnia 6 pa
ździernika 1607, mocą którego podnosi 
stowarzyszenie osób świeckich do godno
ści Arcybractwa i nadaje ono obfitemi 
odpustami. N. p. tym, którzy chodząc po 
wsiach lub miasteczkach, będą uczyli pro
staczków i dzieci katechizmu, dostąpią 10 
lat odpustu; którzy uczyć będą w szkole, 
dostąpią 200 dni odpustu, a zaś wszyscy 
inni wierni, jeźli tylko pół godziny dru
gich uczyć będą prawd wiary, albo jeźli 
sami uczyć się będą, dostąpią 100 dni 

I odpustu. Synod żmudzki z roku 1643 
poświadcza, iż Biskup Jerzy Tyszkiewicz 
wystarał się u stolicy Apostolskiej o przy
wilej założenia takiego bractwa w swym 
kościele katedralnym. Kościół Boży od 
swojego początku przykłada! do nauczania 
malutkich wielkie znaczenie. Jak się wy
raża ks. Arcybiskup Wincenty Popiel w 
swoim „Żywocie Zbawiciela“ (część II, 
rozdział 17); „Nauczanie maluczkich jest 
jednćm ze znamion Kościoła Chrystuso
wego.“ Ztąd najwięksi święci i mężowie 
najsławniejsi w kościele Bożym nauczają 
maluczkich: Orygenes, św. Pautenus, Kle
mens aleksandryjski, św. Cyryl jerozolim
ski, św. Augustyn, św. Hieronim, święty 
Grzegórz z Nissy, św. Grzegórz Wielki, 
św. Cyryl i Metody, św. Wojciech, święty 
Norbert, kanonik koloński a potóm zało
życiel zakonu, św. Jacek, św. Czesław, 
św. Wincenty Ferreryusz, sławny Gerson, 
kanclerz paryski, św. Karól Boromeusz, 
zajmują się gorliwie nauczaniem dzieci i 
prostaczków. Św. Antoni pustelnik opu
szcza samotną puszczą i obchodzi miasto 
Aleksandryą i kraj cały, aby nauczać 
nieumiejętnych. Św. Ignacy Loyola, który 
mawiał, że jeźli na jego katechizacyą 
jeden człowiek przyjdzie, to i tak wielkie 
auditoryum, jako jenerał zakonu rozpo
czyna w Rzymie urzędowanie swoje od 
katechizowania dzieci po ulicach miasta 
przez dni 46. Toż czynią św. Józef Ka
lasanty, św. Franciszek Ksawery, święty 
Alojzy, św. Franciszek Borgiasz, święty 
Franciszek Salezy, Kardynał Bellarmin, 
nasz Kardynał Radziwitł. Papież Kle
mens XI chodzi po ulicach Rzymu i uczy 
dzieci katechizmu. Wielebny Mikołaj Łę
czycki czas rekreacyi już w szpitalu, już 
na uczeniu prostaków przepędzał. Sławny 
humanista a potem Jezuita Herbest prze
powiadał na Rusi słowo Boże, chodząc 
od wsi do wsi. Toż czynił Szymon z Pil
zna, Biskup Tomasz Oborski, ks. Julian 
Leszczyński, pleban z.Wielowsi i założy
ciel Dominikanek. Św. Alfons, doktor 
Kościoła, jako kaplap świecki uczył w 
Neapolu wieczorami pod golem niebem 
żebraków, stolarzy, młynarzy, golarzy, do
mokrążców t. j. handlarzy jaj i kasztanów. 
Po nauce odprawiał z nimi wspólne mo
dlitwy, a w soboty spowiedź. Gdy wła
dza zwierzchnicza zakazała mu uczyć na 
wolném powietrzu wieczorami, wtedy urzą
dził podobne zebrania w domach i kapli
cach, stawiając jako przewodników świę
tobliwych dorożkarzy, handlarzy i t. p.
I po dziś dzień istnieje we wielu krajach 
Europy to święte „dzieło kaplic“ Alfon- 
sowych, liczące tysiące członków.

Podobne temu stowarzyszenie założył 
jeden ze synów zakonnych św. Alfonsa, 
Kardynał Arcybiskup mechliński De- 
champs, „arcybractwo świętej Familii,“ 
które, obecnie liczy krocie tysięcy człon
ków i kwitnie w Europie, w południowej 
i północnej Ameryce, Australii i na przy
lądku Dobrej Nadziei. 60 osób pod kie
runkiem księdza, albo świeckiej poważnej 
osoby stanowi jednę „familią świętą.“ 
Członkowie zbierają się w niedziele i w 
święta na wspólne nabożeństwa w ko
ściele, odprawiają 4 razy komunią jene- 
ralną w roku, po nieszporach w niedziele 
a niektórzy i we czwartki odwiedzają 
szpitale, aby tam spełniać uczynki miło
sierne co do duszy i co do ciała. Wie
czorem mala rozrywka za miastem koń
czy dzień świąteczny. Nocne włóczęgi i 
pijaństwo są między członkami tych fami
lii nie. znane, w rodzinach ich panuje 
zgoda i kwitnie życie chrześciańskie.

¡Synod prowiucyonalny piotrkowski z 
r. 1607, zatwierdzony pizez Papieża Pa
wia V, nakazuje pasterzom dusz nie tylko 
w kościele uczyć dzieci i prostaczków 
pierwszych zasad wiary, ale nadto odwo
łując się na zwyczaj starodawny, poleca 
im w czasie kolędy uczyć ich prywatnie 
po domach. Naturalnie nie w każdym, 
domu mają spełniać ten święty obowią
zek, ale tylko tam, gdzie znajdą dzieci 
lub prostaczków nie znających podstaw 
wiarj’, zwłaszcza skoro poznają, iż ci nie 
bywają na katechizacyach miewanych w 
kościele lub w szkole. Naucza bowiem 
La Croix (lib. 2. n. 174 et 1. 3. p. I): 
„Jeśli znachodzą się nieumiejętni, którzy 
nie mogą przyjść do kościoła, iż muszą 
pilnować domu albo paść bydło, powinien 
pasterz do nich się udać celem ich po
uczenia, chociażby go to nie wiem co ko
sztowało, albowiem prostaczkowie tego 
rodzaju znajdują się w ciężkiej po
trzebie duchownej.“ A „pasterze, 
mówi św. Alfons, doktor Kościoła (Homo 
Ap. IV. 22.), obowiązani są nie tylko 
na mocy swojego urzędu, ale także z 
cnoty sprawiedliwości (w skutek pobiera
nia dochodów) swoim podwładnym być ku

pomocj’ w ich potrzebach duchownych, 
nie tylko w nędzj’ ostatecznej, ale nawet 
i w ciężkiej potrzebie. Taka bowiem 
jest powszechna nauka teologów...“ zwła
szcza, że pasterzowi powierzone jest zba
wienie każdej owieczki z osobna.“ Jako 
ciężko grzeszy, kto onych prawd nie zna 
(a to nie tylko co do słów, ale i co do 
znaczenia), tak ciężko grzeszy pleban 
wedle powszechnej nauki teologów, jeśli 
sam albo przez innych (w razie przeszko
dy prawowitej, jak naucza Sobór tryd. 
sess. 5. c. 2), nie naucza dzieci lub do
rosłych sobie podwładnych onj’ch prawd 
przynajmniej co do ich znaczenia“ (Homo 
Ap. tr. 7. 34. 35). Tegoż uczą prawie 
wszystkie Synody polskie. Tymczasem 
jakże rzadko odbywają się u nas wizyty 
parafialne, a jeśli się jeszcze gdzie utrzy 
mały, to nie odprawiają w duchu Ko 
ściola ?

Ksiądz Arcybiskup Feliński podaje 
w swoich konfereucyach duchownych (tom 
II, str. 138):

„W niektórych miejccowościach istnie 
je godzieu naśladowauia zwyczaj, iż w 
miesiącach zimowych, kiedy ustają prace 
w polu, dziatwa z oddaleńszych wiosek 
przybywa na czas dłuższy do plebanii i 
zostaje umieszczona pod należytą opieką 
w umyślnie na to przeznaczonym domu 
gdzie rodzice dostarczają surowych pro 
duktów na pożywienie, osobna zaś och
mistrzyni pod dozorem plebana zajmuje 
się zaspokojeniem codziennych potrzeb 
zebranćj razem dziatwy, która cały swój 
czas może poświęcić nauce. Czas od 
Wszystkich Świętych do Wielkanocy wy 
starcza zwykle na przygotowanie mlo 
szych do pierwszój spowiedzi, starszych 
zaś, co już niższy kurs odbyli, do pier
wszej Komunii. Byle była dobra wola i 
gorliwość, a najuboższy nawet proboszcz 
znajdzie odpowiednie środki do nauczenia 
dzieci katechizmu.“

Opisuje Gassner w swojej pastoralnej 
z roku 1881 (str. 135), iż w dyecezyi 
salzburskiej od wieku 1.7, kiedy lierezya 
w one strony wdzierać się zaczęła, od
prawiają pasterze dusz katechizacye we 
wielu domach swojój parafii. Wybierają 
zwykle domy dobrej sławy, do których 
zbiera się 50—60 osób. I tych podzie
liwszy na stany, uczą przez 2 lub 3 go
dziny nauki chrzaściańskiój, którą w ten 
sposób rozkładają, iżby w każdym domu 
onym przejść cały katechizm w przecią- 

| gu 5—8 lat. Te nauki odbywają się we 
dnie powszednie. Krom tego miewają 
kapłani osobne katechizacye po domach 
we święta dla rzemieślników, którzy we 
dnie powszednie pracą powstrzymani, nie 
mogli być na naukach.

Ksiądz Michał Korczyński, Biskup 
przemyski, wydal do swojej dyecezyi roz
porządzenie, aby pasterze dusz czynili 
wycieczki do wiosek oddalonych od'ko
ścioła, osobliwie w niedziele i święta po 
południu celem nauczania maluczkich. 
Nakazał tymże okólnikiem, aby w ka
żdej parafii sporządzono osobną księgę, 
w którejby notowano, kto, kiedy, gdzie i 
co nauczał na onych ekskursyach. — 
Otóż w tćj sprawie mogą ludzie świeccy 
wiele pomagać kapłanom, dając im pod- 
wody, przyjmując ich gościnnie w swoich 
domach i zachęcając maluczkich do uczę
szczania na katechizacye. I tak czy
niąc, odniosą nagrodę, jakoby sami na
uczali, powiedział bowiem Zbawiciel: kto 
przyjmie proroka, nagrodę proroka o 
trzyma.

(Dokończenie nastąpi.)

Wrażenie „Mszy Moniuszki“, wyko* 
naućj przez chóry żeńskie w kościele 
Panny Maryi, było potężne, przyjęło wszy
stkich głęboko i obudziło przekonanie, że 
zająwszy sie na seryo pielęgnowaniem 
muzyki kościelnój, będzie mzżna uzyskać 
rychle jćj znaczne postępy. W kołach 
kompetentnych zajmują się skutkiem tego 
myślą założenia Stowarzyszenia św. Ce
cylii, które już w niejeduóm miejscu 
przyczyniło się do pomyślnego rozwoju 
muzyki kościelnój i mają zamiar zaprosić 
do pierwszego zawiązku te panie i panuy, 
które z pobudek dobroczynnych wzięły 
udział w odśpiewaniu „Mszy Moniuszki“, 
tudzież znakomitego dyrygenta tój pvo- 
dukcyi. Że p. Barabasz, jeśli Stowa
rzyszenie to przyjdzie do skutku, będzie 
jego duszą i artycznym kierownikiem, 
nie potrzebujemy dodawać.

Wiecie już o śmierci zasłużonego by
łego redaktora „Czasu“ i jednego z zało
życieli tego pisma, Aleksandra Szukiewicza. 
Złamany pracą, utraciwszy wzrok i siły, 
zamieszkał w ostatnim czasie u syna swe
go w Przemj’ślu, gdzie życia dokonał. 
Redakcya „Czasu“ wysłała na pogrzeb re
prezentanta w osobie lir. Dębickiego, któ
ry jej imieniem złożył wieniec na grobie 
zgasłego kolegi i uczcił pamięć jego krótką 
ale treściwą i wiernie zasługi nieboszczyka 
podnoszącą przemową.

I w naszóm mieście śmierć sięga po 
swe ofiary. Przed tygodniem odprowadzi
liśmy z żalem do grobu ś. p. panią Mu- 
czkowską, żonę pamiętnego z swych zasług 
w Wielkopolsee i w Krakowie prof. Jó
zefa Muczkowskiego a w tych dniach od
daliśmy tę samą usługę jednemu z dróbmy 
już tylko liczby żyjących jeszcze wete
ranów z r. 1831, żołnierowi szóstego pułku 
ułanów, ś. p. Napoleonowi Jędrzejowskiemu.

Od niejakiego czasu zwabia ciekawą 
publiczność na plac składów kolejowych, 
przewożenie materyałów do budowania wie
życ pancernych w obmurowaniach Kra
kowa. Ciekawym szczególnie jest widok 
żurawia, unoszącego płyty po 400 centna
rów ważące z lekkością w powietrze i 
składającego je na wozy stosownej kon- 
strukcyi, które znów wlecze na miejsce 
przeznaczenia stosownie zbudowana loko
motywa. W celu bezpiecznego przewiezie
nia ich trzeba na drogach, jakie przebywa, 
umacniać stosownie do przewożonego cię
żaru wszystkie mostki i gładzić nierówności 
terenu. W chwili, kiedy ten niezwykły 
pociąg przebywa ulicę okrążającą planty, 
zbiega się na nie mnóztwo ciekawych i 
przypatruje z zajęciem.

lorsspofitacje iuryera Pozii.
Kraków, 28 listopada. 

Muzyka kościelna. — S. p. Szukiewicz. — Kucz
kowska. — Jędrzejowski. — Fortyfikowanie.) 
(C) Od dawna utyskiwano już w 

Krakowie, że, podczas kiedy inne ro
dzaje sztuk pięknych rozwijają się u nas 
pomyślnie, wzniosła i potężna w swych 
wrażeniach muzyka kościelna w zupełnem 
prawie pozostaje zaniedbaniu.

Do rzueenia pierwszego posiewu na 
niwę, na której ta gatęź sztuki pomyślnie 
wzrastać a nawet, zakwitnąć może, przy
czyniła się jedna z tradyjnych cnót miej
scowych, która już niejedno dobre, nawet 
po za granicami swego właściwego dzia
łania, wywołała, — chęć ofiarnego spie
szenia w pomoc niezasłużonej uędzy.

W kasie komitetu dla wydalanych z 
Prus zaczęty uszczuplać się fundusze. 
Wielu powiększenia ich postanowiono 
kwesty po kościołach. Słysząc to p. 
Barabasz, muzyk-artysta, znany z bie
głości swej w dyrygowaniu chórami i ze 
zdolności wykształcenia ich w stosunkowo 
bardzo krótkim czasie, postanowił, w chęci 
przyczynienia się do dobrego celu, wy
stąpić z chórami żeóskiemi na tych mszach, 
na których miano kwestować. Zajął się 
więc spiesznem wewiczeniem chórów żeń
skich zebranych a d h o e z dobrych śpie
waczek do wykonania znanej ze swych 
zalet „Mszy Moniuszki“. Produkcyi tej 
przysłuchiwaliśmy’ się z wielkiem zaję
ciem w przeszłą niedzielę w kościele 
Panny Maryi a powtórzoną ona będzie 
w dniu 29 listopada w czasie mszy św. 
za poległych w kompanii r. 1831, w ko
ściele 00. Dominikanów, gdzie uzupeł
nioną jeszcze . będzie w dobrze zastoso
wany' do okoliczności sposób hymnem za
czynającym się od słów „W ciężkiej nie 
doli“, będącym także utworem Mo
niuszki,

Wiedeń, 27 listopada. 
(Dwór austryaeki a Karliśoi.)

(w) Na pogrzeb króla Alfonsa wyje- 
dzieztąd nie tylko arcyksiążę Eugeniusz, 
najmłodszy' brat królowej Maryi Krysty
ny, lecz także — jeżeli pogoda na to po
zwoli — matka królowej, arcyksiężna 
Elżbieta, i brat jej, arcyksiążę Regnier. 
Jak wiadomo, obwołano królową Maryą 
Krystynę regentką, a młodą oletnią kró
lewnę Mercedes królową. Otóż muszę za
znaczyć, że królowa Marya Krystyna 
nie umiała sobie w Madrycie zje
dnać powszechnego przywiązania. — 
Nie tylko Castelar, lecz także konserwa
tywni mężowie stanu w roku zeszłym za
pewniali mnie w Madrycie, że królowa 
swą sztywnością i chłodem zraziła sobie 
umysły. Niewątpliwie republikanie natych
miast rozpoczną agitacye przeciwko re- 
geucyi. Co do K a r 1 i s t ó w, to dwór 
tutejszy może zdoła ich powstrzymać od 
kroków gwałtownych. Don C a r 1 o s , 
czyli książę Madrytu, powróciwszy z 
Indyi, rezyduje w królewskim pałacu 
Chambord nad canale grandę w Wenecyi. 
Brat jego don A 1 f o n s o, mieszkający w 
Hradcu, wczoraj wyjechał do Wenecyi. 
A zatćm będą się tam toczyły ważne 
obrady nad wytworzoną przez śmierć króla 
Alfonsa sytuacyą. Trzeba jednak zważyć, 
że Don Carlos od dawnych czasów znaj
dował w Austryi schronienie; że Don 
Alfonso, ścigany przed 10 laty listami 
gończemi rządu pruskiego, tylko w Austryi 
mógł przebywać bezpiecznie; że książę 
ten jest ożeniony z siostrą żony arcy- 
księcia Karola Ludwika, brata ce
sarza, i że wreszcie pono dyplomaci 
proponują rozwiązanie dawnego sporu 
dynastycznego w rodzie Burbonów hi
szpańskich w ten sposób, aby syn Don 
Carłosa Jakób (Jaime) poją! księżniczkę, 
a od wczoraj królową Mercedes. Zwa
żywszy to wszystko, możnaby spodziewać 
się, że wpływ dworu tutejszego zdoła 
powstrzymać Karlistów od wszelkich kro
ków gwałtownych. Ze jednak c li w i - 
1 o w o n i e zanosi się na zgodę, 
o tem świadczy powierzenie rządów 
przywódzcy stronnictwa liberalnego, Sa- 
gaście.

ZIEMIE POLSKIE.
* J. Eks. Bereśniewicz, Biskup 

dyecezyi kujawsko - kaliskiej przybył w 
piątek do Warszawy i stanął w pałacu 
Arcybiskupim. Ks. Biskup zabawi w War
szawie dni kilka.

Z Warszawy piszą do 
lwowskiego „Przeglądu“ w sprawie wy
dalonych obecnie socyalistów:

Ostrożność niezrozumiałą posunięto do ta
kiego stopnia, że nikogo z obcych nie pu
szczają do cytadeli. Mieszkający w niej woj
skowi z rodzinami są jakby odcięci od świa
ta. Wychodząc na miasto, muszą brać w

Dodatek.
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kordegardzie bilet, za którego okazaniem wpu
szczają ich za powrotem. Pomimo tego prze
niknęła przecież przez te tajemnicze uinry 
wiadomość, że jedna z oskarżonych, żydówka’ 
zmarła w cytadeli.

Zarząd cytadeli zawiadomi! kabał, że ży
dówka się powiesiła i do procesu jest niepo
trzebna wedle opinii starszego prokuratora; 
może ją zatem kahał zabrać i pogrzebać. 
Otóż zapewniają, że członkowie Chabura Ka- 
disza (wydziału pogrzebowego) przekonali się, 
iż ta kobieta krótko przed śmiercią musiała 
być brana na srogie tortury, bo cale jój ciało 
było w sposób okrutny pokaleczone. Przy
puszczają tedy, że żydówka, jeśli istotnie się 
pow iesiła, to dla tego, aby uwolnić się od mąk. 
Pospieszam jednak dodać, że jeśli prawdziwą 
jest ta pogłoska, to nie można tych tortur 
uważać za wynikające z systemu prowadzenia 
śledztwa ; raczój barbarzyństwa tego dopuścili 
się żandarmi i tajni iukwireucyi ze zbytwiel- 
kiej gorliwości. Do takiego mniemania upra
wnia fakt, że krótko po rozejściu się tej po
głoski audytoryat zarządził śledztwo, o ile ona 
jest prawdziwą.

Kilku adwokatów petersburgskich, którzy 
mieli bronić oskarżonych, w ostatniój chwili 
zrzekło się prowadzenia obrony, więc dla tych 
oskarżonych, jak chce prawo, naznaczono 
adwokatów z urzędu z pomiędzy członków 
Izby adwokackićj. Jednakże obrońcom tym 
nie dano ani aktu oskarżenia, ani tćż nie po
zwolono im zaglądać do akt, na których się 
opiera instrument prokuratorski. Wolno tylko 
obrońcom co dzień godzinę, przy żandarmskim 
podoficerze, rozmawiać z obwinionym w celi i 
tam studyować akt prokuratorski.

NIEMCY.
* Berlin, 2!) listopada. Cesarz 

wydelegował w swem zastępstwie na po
grzeb króla Alfonsa do Madrytu namie
stnika Alzacyi i Lotaryngii, ks. Hohen- 
lohego, któremu towarzyszyć będą mar
szałek nadworny, hr. Kanitz, i kamer- 
junker, hr. Schlinpenbacli.

— Bawarska Izba radzców 
państwa przyjęła na wczorajszym posie- 
dzeiu projekt podwyższenia podatku sło
dowego według uchwały Izby sejmowej 
34 glosami przeciw 7. Co do uchwały 
Izby poselskiej, dotyczącej skrócenia 
służby wojskowej duchownych, przyjęto 
wszystkiemi głosami przeciw 9 umotywo
wany porządek dzienny, w którym wyra
żono, że oświadczenie rządu, iż prawo 
będzie wykonywane w sposób jak najła
godniejszy, zupełnie wystarcza. Obecni 
byli wszyscy książęta i trzech ministrów.

— W sprawie karolińskiej 
pisze „Temps“, że zredagowane w Berli
nie i w Madrycie noty, w których oba 
rządy przyjmują wyrok Papieża jako pod
stawę uregulowania sprawy, już Ojcu św. 
wręczone zostały.

— K s. Kanonik dr. S c h u 11 e 
w Paderbornie wyda niezadługo drugi 
tom historyi walki kulturuej w Prusach.

— Wdowa po nadleśniczym Be- 
w e r s d o r f f i e (w Brilou) otrzymała 
dnia 25 listopada wyrok sądu okręgowe
go, przyznający jej prawo wychowywa
nia po katolicku sierót pozostałych po 
zmarłym jój mężu.

dy poznańskiego sejmowe mowy, zdania i wota 
z lat 1676—83; rękopis z XVII w., folio, 
stron 54.

2) Zwój papierów z XVIII w., obejmują
cy w współczesnych kopiach: a) list paster
ski ks. Michała Jerzego Poniatowskiego, Arcy
biskupa gnieźnieńskiego, z datą Warszawa 15 
stycznia 1786 r.; b) mowę JP. Działyńskie- 
go, posła województwa poznańskiego, w roku 
1744 powiedzianą na uspokojenie Izby posel- 
skiój; c) mowę JPana wojewody bełzkiego, 
miauą na sejmie walnym warszawskim w dniu 
19 sierpnia 1746 r.; d) glos JP. Gorzeńskie- 
go, podkomorzego i posła poznańskiego na se- 
syi sejmowćj z dnia 17 maja 1791 r.; e) 
przemówienie JPaua Józefa Mycielskiego, de
putata z województwa poznańskiego na trybu
nał koronny prowiocyi wielkopolskiej, wygło
szone podczas audyencyi u króla w dniu 17 
lutego 1765 r.; f) różne inne mowy, odezwy 
i pisma treści politycznej bez znaczenia.

P. Krzepki Bolesław dr. w Poznaniu:
Informacja względem majątku Moskorny 

(wieś położona w Królestwie Polskiem w po
wiecie tureckim) spisana w XVII w. dla nie* 
jakiejś Clilewskiój; fol., 1 karta.

P. Beycliler Wojciech, gospodarz w Wi
rach: Dwie ozdobnie i bogato ¡Iluminowane 
pergaminowe kartki z tekstem psalmu „Deus 
in adjutorium meura intende1'. Kartki te for
matu malój 8ki pochodzą zapewne z jakiegoś 
psałterza czy modlitewnika, charakter pisma 
wskazuje na początek XV wieku.

III. Do archiwum.
Pani Magnusz.ewicz w Poznaniu:
„List obywatelski dla JPana Mikołaja Ma

gnuszewie,za kupca“ przez magistrat stołeczne
go miasta Poznania wystawiony temuż dnia 6 
lipca 1848 r.

P. Lewandowski w Jeżewie:
Patent na reorganizacją W. Ks. Poznań

skiego z własnoręcznym podpisem króla Fry
deryka Wilhelma z datą: Berlin, den 24ten 
Milrz 1848.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ZELronllŁa

miąjscBwa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznali, poniedziałek 30 listopada
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy

służonemu komisarzowi policyjnemu Seiffer- 
| t o w i w Zgorzelicach, królewski order koro

ny czwartej klasy.

Wykaz darów,
które wpłynęły do zbiorów Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk rv Poznaniu od 1 lipca 

do końca października 1885.

(Ciąg dalszy.)
II. Do zbioru rękopisów.

Ks. Wyderkowski, proboszcz w Samo- 
klęskach:

„Respons na Wiersze Kossakowskiego Se
kretarza Gabinetowego Jo. Kr. Mci Panu Swe
mu przypisane z użaleniem Przypadku Jego“ 
bezimienny wiersz z XVIII wieku, folio, 
kart 2.

P. hr. Engestróm w Poznaniu:
1) Korespondencja z władzami pruskiemi 

uniwersyteckiej legii wielkopolskiej z r. 1848, 
współczesnej kopii, w 4ce, kart 8.

2) Rękopis z XIX wieku, zawierający 
„Parafrazis Ody Horaciusza ad Arborem“ a 
w dalszym ciągu tą samą ręką pisane uwagi 
dotyczące politycznego stann Polski porozbio- 
rowej; fol., 2 zeszyty, kart 8 i 12.

3) Katalog opisowy darów i pamiątek ju
bileuszowych J. I. Kraszewskiego, zawierający 
także celniejsze ustępy mów, wierszy i listów 
do Jubilata wystosowanych, tudzież zbiór wszy
stkich telegramów uroczystości krakowskiej i 
drezdeńskiej — ułożony w Dreźnie w mie
szkaniu Kraszewskiego przez hr. Wawrz. En- 
gestroma, fol., kart 124 oraz 20 numerów ró
żnych pism i ulotnych drukowanych kartek. 
Na podstawie rękopisu tego ułożoną została 
jubileuszowa księga wydana w Krakowie.

Pani Mazurkiewicz Izabella w Obornikach 
po ś. p. Hieronimie Feldmanowskim:

„Wypadki życia mojego. Tom V.“ Rę
kopis w 4ce z paginacją 219—469, od str. 
450 próżne karty. Jest to dalszy ciąg pa
miętników dr. Józefa Szczapińskiego, obejmu
jący czas od 23 marca 1849 do końca roku 
1864. Pierwsze cztery tomy pamiętników dr. 
J. Szczapińskiego znajdują się już w zbiorze 
rękopisów naszego Towarzystwa.

N. N. za pośrednictwem p. Ignacego Za
krzewskiego pułkownika w Poznaniu:

1) Krzysztofa Grzymułtowskiego wojewo-

* Teatr. Jutro komedya Bałuckiego „Dom 
otwarty“.

W czwartek na benefis pana Marcelego 
Trapszy dramat A. Dumasa „M uszkie- 
t e r z y“.

W sobotę 5 grudnia po raz pierwszy ko
medya Przybylskiego „Wyprawy ką
pielowe“.

W niedzielę po raz drugi komedya Abra- 
hamowicza i Kwiecińskiego „A dwokat bez 
klientów“

* Walne zebranie członków Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w piątek dnia 
18 grudnia. Nastąpią na niem wybory nowe
go zarządu, co niezawodnie przyczyni się do 
licznego zjazdu członków z prowincyi.

* Z aresztowanych kasyerów wojskowych 
piątego korpusu armii, wypuszczono w piątek 
jednego na wolność, gdyż śledztwo wykazało 
jego niewinność.

* Po przeniesieniu szkoły średniej z Ma- 
łój Rycerskiej ulicy na ulicę Królewską, od
nowiono gmach dawniejszej szkoły średniój, 
tak że najpóźnićj dnia 2 grudnia przeniesioną 
do niego będzie szkoła obywatelska z ulicy 
Wrocławskiej.

* W Pamiątkowie przejechał we wtorek 
pociąg łiamulczego Marąnarta. Podczas sta
wania pociągu chciał on z wagonu zeskoczyć; 
nieszczęściem zahaczył się o swój kożuch i do
stał się przez to pod koła pociągu, który go 
wlókł z jakie 30 kroków po ziemi i zdruzgo
ta! mu obie nogi. Nieszczęśliwy zmarł w dro
dze zanim go do Poznania przywieziono.

* Pobiedziska. Przy wyborach do rady 
miejskiej wybrano w III klasie, pomimo wszel
kich starań z przeciwnej strony, kupca pana 
Józefa Majewicza.

* Szamotuły. Nauczyciel pomocniczy przy 
tutejszój szkole agronomicznej p. K r z y ż a ń- 
s k i, przeniesiony został do Grodziska.

* Wschowa. Rząd zamyśla podobno prze
nieść landraturę oraz kasę powiatową do Le
szna, skoro tylko otwarte zostaną koleje z Le
szna do Wolsztyna, z Leszna do Ostrowa i 
Jarocina.

* Inowrocław. Szkoła tutejsza liczy 
obecnie 1483 dzieci i to 814 katolickich 
(445 chłopców i 369 dziewcząt), 529 ewan- 
gielickich (279 ohłopców i 250 dziewcząt), 
140 żydowskich (76 chłopców i 64 dziew
cząt). Przy szkole tej zatrudnionych jest 20 
nauczycieli i to 11 katolików, 7 ewangielików 
i 2 żydów.

* Mikstat. W mieście naszćrn odbędą 
się kadeneye sądowe w r. 1886 w dniach 12 
stycznia, 16 lutego, 16 marca, 13 kwietnia,
18 maja, 15 czerwca, 12 lipca, 16 września,
19 października, 16 listopada, 14 grudnia.

* Grabów. Kadeneye sądowe w r. 1886 
odbędą się tutaj w następujących terminach : 
23 stycznia, 26 i 27 marca, 28 i 29 maja, 
9 i 10 lipca, 15 i 16 października i 4

i grudnia.

* Piła, 29 listopada. (Pożegnanie). Na 
cześć p. B r % s 1 a, asystenta kolejowego, prze
sadzonego ztąd do Stolp w Pomeranii, odbył 
się zeszlój środy pożegnalny wieczorek, urzą
dzony przez komitet złożony z członków do
zom kościelnego i reprezentaeyi parafialnej. 
Pan Brasel był krótki tylko czas — bo 4 
lata — członkiem dozom kościelnego, ale i 
w tym czasie umiał sobie zaskaibić szacunek 
i zaufanie parafii katolickiej, do którćj zarządu 
należał. Od kilka już lat pannją tu pożale
nia godne zatargi i niesnaski w parafii kato
lickiej; p. Brasel przecież z większością dozoru 
kościelnego i reprezentaeyi parafialnej stawał 
wytrwale i sumiennie w obronie słusznych 
praw obywatelstwa, przez co ściąguął na sie
bie z pewnój strony gniew i nienawiść a na
wet pogróżkę, że zostanie przesadzonym.
I tak się też stało.

Chcąc więc uczcić zasługi p. Brasla położone 
około dobra społecznego, zebrali się zeszlój 
środy członkowie parafii katolickiej w liczbie 
80 bez różnicy narodowości, by jeszcze po 
raz ostatni wyrazić swą wdzięczność odcho
dzącemu współobywatelowi. Członek dozoru 
kościelnego p, 8. przemówił w gorących sło
wach do żegnającego się i wręczył mu prze
śliczne i bogato ozdobione album z fotogra
fiami wielu członków dozoru kościelnego, re
prezentantów parafii i innych obywateli ka
tolickich. N.a karcie tytulowój wykonany byl 
kaligraficznie napis: „Wiernemu człon
kowi dozoru kościelnego p a n n 
Celestynowi Brasel. Wdzięczni 
obywatele“. Na okowie zaś było wy
ryte imię jego i nazwisko, Następnie określi! 
pięknie i wymownie bezinteresowność, stałość 
i sumienność p. Brasla reprezentant parafii p. 
I1’., a Żegnając go czule i serdecznie, polecił 
go opiece Boskiój z tóm zapewnieniem, że oby
watele pilscy na zawsze pamięć o nim zachowują. 
Nie tylko przecież w parafii katolickiej, ale i 
w gronie kolegów urzędowych kochano i sza
nowano p. Brasla, a dowodem tego była owa
cy a wczorajsza, wyprawiona mu na pożegna
nie przez urzędników ruchu kolejowego. —
I tu wyraził mu p. B. w imieniu kolegów 
szczere uznanie prac jego i współczucie z po
wodu tak uaglego przesiedlenia, a zakończył 
swą mowę życzeniem najlepszego powodzenia 
na nowćm miejscu pobytu.

* Ciągnienie trzecićj klasy 173 pruskiej 
loteryi odbędzie się dnia 15 grudnia. Losy do 
tej klasy odnowić należy do 11 grudnia go
dziny 6 wieczorem.

* Wrocław. Towarzystwo Hozyusza przy 
uniwersytecie wrocławskim odbędzie 111 posie
dzenie zwyczajne w środę dnia 2 grudnia wie
czorem o godzinie 8 e. t. w lokalu: „Zum 
Oesterreichiscbeu Hof“ (Biittnerstr. nr. 33). 
Na porządku dziennym : 1) Sprawy Towarzy
stwa. 2) Odczyt kolegi Klateckiego „Jan Hus 
i Kościół katolicki“ (zakończenie).

Antoni Leja, 
sekretarz.

* Ślub. W Warszawie odbył się w dniu 
28 b. m. obrzęd zaślubin p. Ł u c y a n a Kur
natowskiego z panną Eugenią de 
Grofe, córką pułkownika de Grofó i Anny 
z Kwiecińskich.

* Autograf. Czytamy w „Kuryerze War
szawskim“ : Widzieliśmy własnoręczny list bło
gosławionego Hofbauera, pisany w całości po 
polsku. Pokazuje się, iż świątobliwy ten czło
wiek, którego kauonizacya niezadługo ma być 
rozpatrywaną, znał język nasz dokładnie. Wła
ścicielem autografu jest znany zbieracz na tern 
polu.

* Chmielnicki pod Lwowem, najnowszy 
obraz mistrza Matejki, przybył w tych dniach 
do Warszawy i znajduje się już, w posiada
niu właściciela, p. Ludwika Temlera. Treść 
obrazu, zaczerpnięta z historycznych dziejów 
naszych XVII wieku, ściśle w kronikach po
zapisywanych. Płótno przedstawia Lwów od 
strony Halicza, widać wielką górę zamkową, 
kościół Bernardynów, wołoską cerkiew, ratusz 
i inne budynki, oddane wiernie podług współ
czesnych planów topograficznych i źródeł ar
chiwalnych, umyślnie w tym celu ze Lwowa 
sprowadzonych.

Na prawo stoi wielki dąb, przy którym w 
powietrzu odbija się wspaniały buńeznk tatar
ski. W dole obrazu na lewo, stoi kozak na 
koniu z chorągwią, za nim w oddali wojska 
kozackie i działa. W środku część obozowi
ska, biwaki; kozak ubrany w kożuch przy
grywa na bandurze; inny znów kozak z na- 
hajką w ręku, leży wygodnie na ziemi roz
ciągnięty.

To przedstawię cudownego widzenia w o- 
błokach i życia obozowego na dole dziwne 
czyni wrażenie. Na środkowym planie obrazu 
chan tatarski i Bohdan Chmielnicki siedząc 
na koniach. Obozują za miastem, w celu 
oblężenia i spustoszenia [lwiego grodu, widzą 
nagle w górze w obłokach niezwykle zjawi
sko. świetlaną postać św. Jana z Dukli.

* Warszawa. Pomiędzy stypendyami, 
wakującemi w roku bieżącym szkolnym 
1885/6, ogloszonemi przez kancelaryą okręgu 
naukowego warszawskiego znajdują się nastę
pujące:

— Stanisława Karnkowskiego, Arcybisku
pa gnieźnieńskiego, trzy stypendya po rubli 
90 dla kandydatów: 1) z rodu Karnkowskich, 
2) szlachty herbu Junosza;; 3) synów ubogiej 
szlachty, na przedłożenie seniora zapisu — 
pana Jana Karnkowskiego, zamieszkałego 
we wsi Karnkow’0, stacya Lipno, gubernia 
płocka.

— Katarzyny Jagiellonki, królowśj szwedz
kiej, dwa stypendya, po rs. 90, dla szlachty 
rodu Szczuko w, herbu Grabie, linii męzkiej,

dalej rodu Rostkowskich linii męzkiej i na
stępnie rodu Szczuki w linii żeńskiój, wyzna
nia rzymsko-katolickiego.

— Andrzeja Lipskiego, biskupa krako
wskiego, cztery stypendya po rs. 81, dla naj
bliższych krewnych domu Lipskich herbu Gra
bie, w braku tych, dla synów ubogiej szlachty, 
stale zamieszkałej w gub. kaliskiej.

— Andrzeja Ubysza, kanonika płockiego, 
trzy stypendya po rs. 47 dla uczniów z rodu 
1'byszów lici bu Cholewa, w braku tych, dla 
synów ubogiej szlachty tegoż heiłm i prócz 
tego stypendyum 47 r». na tych samych wa
runkach dla kształcącego się w rzemiośle.

— Baltazara Czyżewskiego, kanonika po
znańskiego, stypendyum rs. 90, dla najbliż
szego krewnego zapisodawcy, Czyżewskiego, 
następnie dla dalszych krewnych, szlachty 
herbu Dorya albo Szczerbiec i dla potomków 
linii żeńskiej rodu Czyżewskich herbu Korab, 
na przedłożenie seniora zapisu p. Ignacego 
Kończykowskiego, urzędnika Banku polskiego, 
zamieszkałego w Warszawie,

— Mikołaja Krosuowskiego, Arcybiskupa 
lwowskiego, stypendyum 90 rs., dla ubogiego, 
najbliższego krewnego domu zapisodawcy.

— Konstnncyi Skrzyńskićj, Łowczanki 
Wieltińskiój, dwa stypendya po rs. 95, dla 
uczniów rodu Goslnwskicb i Borncliowskicli, 
krewnych znpisodawczynl.

— Księdza Wojciecha Kuleszy, Altarzy- 
sty Swierzyńskiego, trzy stypendya po rs. 
140, dla Kuleszów. Pierwszeństwo mają Ku
leszowie, pochodzący z parafii Kulesze, pow. 
mazowieckiego.

Może znajdą się w Wielkopolsce upra
wnione do tych stypendyów osoby.

•[• Jan Papłoftski, dyrektor instytutu głu
choniemych i ociemniałych w Warszawie, 
zmarł tamże w sobotę wieczorem w wieku 66 
lat. Początkowo poświęci! się zawodowi na
uczycielskiemu. W r. 1862 objął obowiązki 
dyrektora instytutu głuchoniemych i na tóm 
stanowisku oddał się z calem zamiłowaniem 
pracy około rozwoju powierzonego sobie za
kładu. Jego to staraniom zawdzięcza instytut 
warszawski to poważne stanowisko, jakie, w 
pośród podobnych zakładów calćj Europy zaj
muje. — Z prac literackich ś. p. Papłońskie- 
go wymienić należy przekład kroniki słowiań
skiej Helmolda, opracowanie mapy Słowiań
szczyzny lechickiej (IX—XII w.) oraz mapy 
Prus (X—XI I w.). Nadto wiele jego prac 
drukowanych było w pismach peryodycznycb, 
a szczególnićj w „Kronice Bodzinnej“ i „Pa
miętniku instytutu głuchoniemych i ociemnia
łych.“ Obszerny jego projekt reorganizacyi 
szkół drukował w 1861 r. ówczesny „Dzien
nik Powszechny.“ R. i. p.

* Z Drezna. Że i w Dreźnie przebywają 
Polacy, którzy uie tylko mówią, lecz i myślą 
po polsku, na dowód tego posłużyć może dany 
na dniu 23 hm. koncert w połączeniu z tea
trem amatorskim przez członków klubu pol
skiego, chętnie spieszących z pomocą nieszczę
śliwym rodakom wydalonym z granic państwa 
pruskiego, i obecnie zmuszonym ponownie bo
rykać się z losem. Punktualnie o godzinie 8 
wieczorem w sali rzęsisto oświetlonej i przy 
dość pokaźnej liczbie słuchaczy, dał się sły
szeć p. Jan L., sławny skrzypek z solowym 
utworem Rodego, przy towarzyszeniu forte
pianu, gdzie kilka błędów fortepianisty ujęły 
wiele uroku tej ślicznej solowej partyi. Na
stępnie odegraną była jednonktowa komedyjka 
„Zloty cielec“, Dobrzańskiego przez członków 
klubu polskiego z calem zrozumieniem sztuki 
i myśli autora, a z pomiędzy biorących udział 
w' tej sztuczce, panowie W. i L. w roli Gold- 
szternów zasłużyli na żywe uznanie publi
czności, która kilkakrotnie obdarzała tych 
panów’ nieustającemi oklaskami. W dalszym 
zaś ciągu Trio na skrzypce, wiolonczellę i 
fortepian, jak również solowa partya wiolon
czelisty, wykonane zostały nieomal po mistrzo
wsku, na zakończenie zaś daną była sztuka 
niemiecka: „Herrn Kandels Gardinenpredigten“' 
która o godzinię 12 w nocy zamknęła pro
gram tak starannie opracowany. Po godzinnćj 
przerwie rozpoczęły się tańce, które trwały 
przeszło do godziny 5 z rana, a między inne- 
mi był i mazur, przez młodzież niezapomniany, 
Ponieważ zabawa udała się dobrze, ku ogólne
mu zadowoleniu, łatwo sobie przedstawić, z jaką 
niechęcią opuszczano salą, a sądząc tylko z 
przybyłych, wnosić można, iż po opłaceniu 
kosztów, dosyć znaczna kwota dostanie się 
naszym rodakom, których w niedoli wspierać 
jest dowodem miłości bliźniego i niewygasłego 
patryot.yzmu. W ogóle przyznać należy człon
kom klubu polskiego, którzy zwalczając prze
ciwności napotykane niemal na każdym kroku, 
śmiało przeprowadzili raz powziętą, szlachetną 
myśl, która w sercach rodaków’ głęboko zo
stanie zapisaną, jako dowód, że narodowość 
nasza nie upada, lecz przeciwnie z dniem 
każdym duchowo się podnosi.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia Igo 
grudnia św. Arnolda.

Wschód słońca o godz. 7 minut 49. Za
chód o godzinie 3 minut 49.

cnikami komisarza wsckodnio-rumelijskie- 
go pp. Lelbi effeudi i Gadban effeudi.

Praybyli do Poznania.
Pomiń, 29 listopada.

LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Rogaliński z Retkuwa, Waligórzki ze Sk6- 
rzewa, Chrzanowski z Mieczownicy, sędzia 
Grouiadziński z Trzemeszna, Kurnatowski 
z Przysieki, hr. Dąinbski z Zoną z Ża* 
kowa, hr. Czarnecki z Golejewka, Grabski 
z Zouą z Inowrocławia, Pluciński z Gra
nowa, Pluciński z Węgorzewa, Klepa- 
czewski z Uniiia, Potworowski z żoną z 
Goli, Grodzicki z Psarskiego, hr. Gru
dziński z Drzązgowa, hr. Potulicki z Siedlca, 
hr. Potulicki z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz Tuchocki, dr. ^Drożyński i Popła
wski z Piły, Rubach ’i Koztowicz z Ino
wrocławia, Straclianowski z Wolsztyna, .
Binkowski z Siedlca, Smierzchalski z Ha- 3
nowern, Lutostański z Warszawy, Simon- 
sohn z Sierakowa, Eckersdorf z Wrocła
wia, pani Sicińska z Grzyinisławic, Ste
fański z Brzezia, William z Zoną z Dą* v
browy.
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GUSPUOASSTWO HANDEL I PHZEMY3Ł.

(W.) Poznań, 30 listopada. (—Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, listopad 124.— płacono, listopad-gru- 
dzień 124 płc., grudzień-styczeń 124,— płac., sty
czeń-luty 12fl,— płac. V

Okowita, słabićj. .
Ceua wypowiedz. —.—. Wypowiedziani i rejestrów 

litr., na listopad 30,60 plac., grudzień 36,i'loinem poleca się 
styczeń 30.90—87 pł., luty 37.50 pł., marzec
kwiecień 38,40 płacono, kwiecień-maj 88,91w ™ 
maj 39.30 płacono. .ewizor.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 36 19- Ul p. w domu 
(Sprawozdanie urzędowe.) ’ottego.

Żyto: bez interesu. y, upraszam jak
Okowita, (z beczką) 100,— lt nożności zadość 

Tralles. Wypowiedziano •v'mć zuu. cena -u.________ (906)
wiedziana 36.60, listop. 36,Ot 
styczeń 36,90 marek. kwiec; 
ezL-wiec 39,90 e miejsc.' bez Qp|g ŻOł^dkOWe
Ceny targ. VŻ Poznau^iiomagają natychmiast na migreny, 

dnia 30 listopada 188 kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallegmlenle, kwasy żo- 

100 kilg.łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
- - tolkl, skrofuły Itd. Znakomite na

- ¡emoroldy 1 trwady brzuch. Spra
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
czy wracając apetyt. Nabyć mo
na w aptekach w Odolanowie i w

- )strzeszowie. Butelka po 60 fen.

i» v a i i:
icące pewien czas spędzić pod opieką 
kuszerki znajdą wygodne i bezpie- 
sne schronienie u (984)

R. Wolniakowsi,
ul. Nowa 11.

I)r. Sprang-cra f158J

Pszenic» . .
„ nowa . .

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .

„ nowy . .
Groch wrzący . 
Kartofle . . . 
Lubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Przedmiot,

Pszen. 100 U-
(najn.

Żyto Hw- 
“ (najn.

JęCZHl.-inaiW- 
Y (najn.

inajw.Owies •)naj1L

Urzędowe spraw
kom isyi targo wśj_ ... —

a». Panie rSS/TES
¡erpieniach kobiecych oraz przyjęcia 
a kilka tygodni w domu spokojnym, 
ąjdą takowe u aJcuszerki Selma

Ht.tmann we Wrocławiu przy 
r Fryderykowskićj nr. 26 I. (96)

,3i świeżego sprzętu!
"chong [czarna] Pecco kwiat.

_ _ tzana w doborowym gatunku, 
r it po 2.50, 3, 3,50, 4.5014 r

14 io 6 mrk. 
kruszę

i 3 mi!'
it 43 '0

(Aadeslano).
C3r'W"io,Z5<3L33LQ!

Oprócz wielkiego wyboru cygar po- ' 
lecam powszechnie ulubione papierosy 
z fabryki (1147)

„Völfeaa“1

I. F. I. Komendzińskiego w Dreźnie. AuU
J. Zydorowicz ¡1 1139

w Poznaniu, ul. Nowa 5.
rnia.
Ta,Telegram giełdowy. 

Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 30 listopada 1885. (Kursa końcowe)

TELEGRAMY.
Kalkuta, 28 listopada. W Ne

pal wybuchło powstanie; pierwszy mini
ster został zabity; maharajach (król) 
uwięziony. Angielski przedstawiciel uie 
jest obecny w Vhalmondy, odbywa bo
wiem podróż inspekcyjną. (Nepaul, czyli 
Nepal, niezależne państwo, graniczące z 
angielskiemi Indyami.)

C a r o g r ó d, 30 listopada. Dziś wy
jechali do Filipopola mianowani pomo-

Ziemiopłody.
Pszenica bez int. 
listop.-grudz. 149.—
kwieć, maj 155,50

Żyto bez int. 
listop.-grudz 130 25
kwiec.-maj 135,25
maj-czerw. 136.25

Olej rzep. spok. 
listop.-grudz. 46,20
kwiec.-maj. 46.70

Okowita słabiej 
w miejscu 38,50

paźdz. 38.70
¡¡stop, -grudz. 38,70
grodz, -stycz. 38,70
kwiec.-maj 40,20
maj-czerw. 40,50

Owies
listop.-grudz. 127,—
Wyp.-żyta wsp. 50 

Wyp.-oko. kw. 0,000

Kapitały.
Berlin, 28 listop. 1885.
Galie, akc. k. 93.55
Pr. consol. 4% 103/80
Pozn. listy z. 100,70
Pozn. listy rent. 101,90 
Austr. banknoty 161,80 
Austr. renta złota 88.60 
Austr. losy 1860 116.75 
Włochy 95.—
Rumuny 103.—
Ros. banknoty 199,90 
Ros.-ang. pożyczk. 95.25 
Pol. 5% listy zast. 60,10 
Pol. lik. 1. zast. 65,25 
Kredyty 466,
Kolej państwowa 441 50 
Lombardy 221.50
Usposob. har. stale

Szczecin, 30 listopada 1885. (Kursa końc.)
Pszenica słabo 
listop. -grudz.

kwiec.-maj.
Żyto słabo 
listop.-grudz.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu 
Olfe) rzep. spok.

145,-

155,-

126,50

132.

w mieiscu 
listopad-grudz. 
kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
listop.-grudz. 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj 
Petroleum

w miejscu

44.75
46.-

37.30 
37.20 
37.20
39.30
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nych okolicznościach wypowiedzieć i tam je 
też wypowiemy. JeżliJ kanclerz uważał, że 
przy tej sposobności szczególnie zaczepić musi 
-Germanią“, to muszę wypowiedzieć tutaj, że 
cieszę się, iż pisma katolickie takie na niego 
robią, wrażenie. Redakcya „Germanii“ jest 
co najmnićj tak dobrą, jak redakcye pism 
rządowych, a nadto „Germania“ nie ¡wpada 
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z kim kto przestąje, takim się też staje. —
„Germania“ cieszy się, ilekroć cesarstwo nie
mieckie spotka jakie niepowodzenie. Niech się 
preopinant nie gniewa na to, com powiedział o 
zachowaniu się jego pariyi, gdyż przeważną 
część tego wszystkiego, cobym mógł powie
dzieć, tłumię jeszcze w sobie. Języka francu
skiego używam o tyle, o ile mi potrzeba, a 
zresztą roszczę sobie pretensye do zasługi, że 
język francuski z dyplomacyi wyrugowałem. 
Preopinant zarzucił mi, jakobym tylko chcial 
protegować protestanckich misyonarzy; do te
go nie ma prawa, nie jestem na to dosyć wy
kształconym teologiem. Lepiejby mnie nazwał 
landratem kameruńskim, a jako taki mam inne 
zadauie, aniżeli na konferencyi w sprawie 
Kongo.

P. dr. W indthorst. Śmiem zapytać, 
czy p. kanclerz nigdy nie słyszał, jak silnie 
popierała „Germania“ jego politykę ekono
miczną. (Glosy z lewicy: „niestety!“). Stwier
dzamy tutaj w obec całych Niemiec, że kan
clerz Jeznitów z misyi wyklucza i myśli 
tylko, ewanielickim misjonarzom otworzyć w 
koloniach pole do działania. I katoliccy mają 
być w teoryi przypuszczeni, ale o tyle tylko, 
o ile są Niemcami i w Niemczech wychowani 
Takich zaś nie ma i nie będzie, bo Waszt 
prawa majowe o to się postarały. Missyi 
mogą się skutecznie podjąć tylko zakony ; al 
te poznosiliście. Protestanckim misjonarzom 
życzę szczęścia i powodzenia, lubo wiem, że na 
opiece i nadzorze rządowym nie najlepićj wyjdą 
Nam pozwólcie urządzić rzecz po swojemu 
1 my pragniemy misyi, pragniemy sobie wy 
chować misyonarzy, ala do tego potrzeba nam 
zakonów. Dziwi mnie mocno sposób, w jaki 
kanclerz tłómaczy traktat zawarty o Kongo. 
Opiewa on, że wszystkim narodom wolno tam 
wysyłać krzewicieli słowa boskiego ; restrykeye 
kanclerza sprzeciwiają się wyraźnie brzmieniu 
aktu kongresowego. Na t« restrykeye nigdy 
się nie zgodzimy. chęciąbyśmy popierali 
i we wszystkich innych względach poli
tyczne tendeneye księcia Bismarcka; ale 
niech nam wolno będzie mieć i własne zdanie. 
Centrum idzie własną drogą, nie troszcząc się 
o to, czy się to komu podoba, czy nie. Wieża 
stoi niezachwiana; centrum istnieć będzie, 
póki egzystować będzie choć jeden narodowiec. 
Kanclerz, nie myśli o zaniechaniu walki kul- 
turnej; i my nie złożymy broni i wytrwamy 
do samego końca. Póki ta walka nie usta
nie, dobrze dziać się nie będzie w Rzeszy. 
Kanclerz nie idzie torem niemieckim; bo gdy 
się komu krzywda dzieje, postępowania takiego 
nie można nazwać niemieckiem. Kanclerz ma 
tylko o tyle słuszność, że mażołnierzy i pieniądze.

•Ja nie mani ani jednych, ani drugich, a 
jednak udało mi się niejedno przywieść do 
skutku wbrew jego woli. Czyżby już nie byl 
czas przestać obrażać katolików i szukać 
zgody? Któżby nam to poczytał za złe, że 
pragniemy ocalić to, co nam dali królowie 
pruscy, a co nam odebrano za ery Bismarcka? 
Nazywają rząd króla Fryderyka Wilhelma 
nierządem. Czy ten nierząd nie był lepszym 
od rządów ks. Bismarcka? Warto się nad tą 
kwest,yą zastanowić. Groźne oznaki czasu na 
pominają stronnictwa przychylne rządowe, aby 
ze sobą zawarły pokój a nie osłabiały się 
nawzajem. Ojczyzna jest dość wielką i może 
się obyć bez stłumienia tej lub owćj frakcyi. 
Niemcy nie przyjdą nigdy na tśj drodze do 
trwałego pokoju. (Oklaski w centrum).

Książę Bismarck. „Na zarzuty 
poprzednika mego odpowiadam naprzód, że nie
prawdą jest, jakobym do Kamerunu ehciał 
tylko dopuścić misyonarzy protestanckich. 
Chyba się p. W. przesłyszał, bo trudno przy
puścić, aby te słowa na wiatr powiedział. 
Nieprawdą także i to, że katolicki Kościół nie 
może posyłać misyonarzy, gdyż nie ma Je
zuitów. Katolicki Kościół rozporządza ogro- 
mnemi zasobami. Jeżeli chcecie, poślijcie do 
Kamerunu współpracowników „Germanii.“ Co 
sesyą występujecie z takiemi interpelacyami, 
bo Wam są potrzebne do podtrzymywania 
walki knlturnej. Mówicie, żem się niczego nie 
nauczył i nic nie zapomniał. Owszem, tyłem 
się nauczył, że przy zasadach Waszych nie 
może istnieć ani cesarstwo, ani państwo pru
skie. Wykluczenie Jeznitów francnzkich uwa 
żacie za ciężkie ubliżenie i uciemiężenie 
Kościoła katolickiego. Gdzie nie 
możecie panować, tam widzicie dla 
siebie srogą niewolą. Wywłóczycie rządy 
Iryderyka Wilhelma IV i przeciwstawiacie 
un moje rządy. Jest to niezmiernie dotkliwa 
dla mnie obraza. Pragnąłem zawsze być tyl
ko sługą mego monarchy, i dla tego tu przy
chodzę mimo lichego stanu mego zdrowia.
Mówić o rządach nieboszczyka króla i moich__
jakaż to obraza Najj. Pana! Jestem wazalem 
i sługą cesarza, i spodziewam się, że preopi 
nant uzna, że słowa jego ciężko ubliżają na
szemu monarsze i że dla tego je cofnąć 
gotów.“

Z konserwatystów zabrał głos baron 
Maltzabn-Golz, ale nie udało mu się 
w niczóm zbić wywodów Windthorsta.

W końcu przemówił p. Rintelen i 
wyjaśnił jak najdobitniej prawniczą stronę 
sprawy.

Tu przerwano posiedzenie i odłożono je do 
wtoiku dnia 1 grudnia godz. 1 (interpełacya 
ks. Jażdżewskiego w sprawie w y d a 1 a ii 
Etat).

Koniec o godz.

•Jezuitów, to uczynili to dla tego, że ich nie 
potrzebowali się obawiać; dziś jest zupełnie 
inaczej, Socyalizm domokratyezny nie rozbije 
się o. mur jezuicki, przeciwnie może jeszcze 
‘ ezuica zostaną przywódzeami socyalizmu. Nie 
przeczę, że Jezuici są dobremi narzędziami 
1 - -,al f.,7° ■ Z!^cznymi ludźmi; umieją wszystko 
? J ZJ s a<. — Któż to podpisał dzisiejszą 
mterpelacyą? Welfy i Polacy, a więc wro
gowie cesarstwa; przysłowie zaś powiada:

Z O-QlliC37"i_
(Ciąg dalszy.)

Paweł Piasecki w swoim dziele „Pra
xis Episcopalis“ (pars 2, c. 3) przywodzi 
dosłownie konstytucyą papieża Piusa IV 
z dnia 6 października 1571, w którćj 
tenże nakazuje uczyć prostaczków i dzieci 
katechizmu nie tylko w kościele parafial-

nym, ale oraz i w kaplicach i innych 
miejscach przyzwoitych, a nawet zaleca, 
aby kapłani posługiwali się w téj pracy 
świętej osobami świeckienii. łącząc ich ku 
temu celowi w bractwa, w którém za ka
żdy udział w katechizacji nadaje odpust 
dni 40. — Również Barbosa w swojém 
dziele „Pastoralis Solicitudo“ wypisuje 
breve Piusa V: ex crédito z dnia 6 pa
ździernika 1607, mocą którego podnosi 
stowarzyszenie osób świeckich do godno
ści Arcybractwa i nadaje ono obfiiemi 
odpustami. N. p. tym, którzy chodząc po 
wsiach lub miasteczkach, będą uczyli pro
staczków i dzieci katechizmu, dostąpią 10 
lat odpustu; którzy uczyć będą w szkole, 
dostąpią 200 dni odpustu, a zaś wszyscy 
inni wierni, jeźli tylko pół godziny dru
gich uczyć będą prawd wiary, albo jeźli 
sami uczyć się będą, dostąpią 100 dni 
odpustu. Synod żmudzki z roku 1643 
poświadcza, iż Biskup Jerzy Tyszkiewicz 
wystara! się u stolicy Apostolskiój o przy
wilej założenia takiego bractwa w swym 
kościele katedralnym. Kościół Boży od 
swojego początku przykłada! do nauczania 
malutkich wielkie znaczenie. Jak się wy
raża ks. Arcybiskup Wincenty Popiel w 
swoim „Żywocie Zbawiciela“ (część II, 
rozdział 17); „Nauczanie maluczkich jest 
jednćni ze znamion Kościoła Chrystuso
wego.“ Ztąd najwięksi święci i mężowie 
najsławniejsi w kościele Bożym nauczają 
maluczkich: Orygenes, św. Pantenus, Kle
mens aleksandryjski, św. Cyryl jerozolim
ski, św. Augustyn, św. Hieronim, święty 
Grzegorz z Nissy, św. Grzegórz Wielki, 
św. Cyryl i Metody, św. Wojciech, święty 
Norbert, kanonik koloński a potćm zało
życiel zakonu, św. Jacek, św. Czesław, 
św. Wincenty Ferreryusz, sławny Gerson, 
kanclerz paryski, św. Karól Boronieusz, 
zajmują się gorliwie nauczaniem dzieci i 
prostaczków. Św. Antoni pustelnik opu
szcza samotną puszczą i obchodzi miasto 
Aleksandryą i ,kraj cały, aby nauczać 
nieumiejętnych. Św. Ignacy Loyola, który 
mawiał, że jeźli na jego katechizacyą 
jeden człowiek przyjdzie, to i tak wielkie 
auditoryum, jako jenerał zakonu rozpo
czyna w Rzymie, urzędowanie swoje od 
katechizowania dzieci po ulicach miasta 
przez dni 46. Toż czynią św. Józef Ka
lasanty, św. Franciszek Ksawery, święty 
Alojzy, św. Franciszek Borgiasz, święty 
Franciszek Salezy, Kardynał Bellarmin, 
nasz Kardynał Radziwiłł. Papież Kle
mens XI chodzi po ulicach Rzymu i uczy 
dzieci katechizmu. Wielebny Mikołaj Łę
czycki czas rekreacyi już w szpitalu, już 
na uczeniu prostaków przepędzał. Stawny 
humanista a potem Jezuita Herbest prze
powiadał na Rusi słowo Boże, chodząc 
od wsi do wsi. Toż czynił Szymon z Pil
zna, Biskup Tomasz Oborski, ks. Julian 
Leszczyński, pleban z.Wielowsi i założy
ciel Dominikauek. Św. Alfons, doktor 
Kościoła, jako kaplap świecki uczył w 
Neapolu wieczorami pod golém niebem 
żebraków, stolarzy, młynarzy, golarzy, do
mokrążców t. j. handlarzy jaj i kasztanów. 
Po nauce odprawiał z nimi wspólne mo
dlitwy, a w soboty spowiedź. Gdy wła
dza zwierzchnicza zakazała mu uczyć na 
wolném powietrzu wieczorami, wtedy urzą 
dził podobne zebrania w domach i kapli
cach, stawiając jako przewodników świę
tobliwych dorożkarzy, handlarzy i t. p.
I po dziś dzień istnieje we wielu krajach 
Europy to święte „dzieło kaplic“ Alfon 
sowych, liczące tysiące członków.

Podobne temu stowarzyszenie założył 
jeden ze synów zakonnych św. Alfonsa, 
Kardynał Arcybiskup mechliński I)e- 
champs, „arcybractwo świętej Familii,“ 
które, obecnie liczy krocie tysięcy człon
ków i kwitnie w Europie, w południowej 
i północnej Ameryce, Australii i na przy
lądku Dobrej Nadziei. 60 osób pod kie
runkiem księdza, albo świeckiej poważnej 
osoby stanowi jednę „familią świętą.“ 
Członkowie zbierają się w niedziele i w 
święta na wspólne nabożeństwa w ko
ściele, odprawiają 4 razy komunią jene- 
ralną w roku, po nieszporach w niedziele 
a niektórzy i we, czwartki odwiedzają 
szpitale, aby tam spełniać uczynki miło
sierne co do duszy i co do ciała. Wie
czorem mala, rozrywka za miastem koń
czy dzień świąteczny. Nocne włóczęgi i 
pijaństwo są między członkami tych fami
lii nie. znane, w rodzinach ich panuje 
zgoda i kwitnie życie chrześciańskie.

Synod prowincyoualny piotrkowski z 
r. 1607, zatwierdzony pizez Papieża Pa
wła V, nakazuje pasterzom dusz nie tylko 
w kościele uczyć dzieci i prostaczków 
pierwszych zasad wiary, ale nadto odwo
łując się na zwyczaj starodawny, poleca 
im w czasie kolędy uczyć ich prywatnie 
po domach. Naturalnie nie w każdym 
domu mają spełniać ten święty obowią
zek, ale tylko tam, gdzie znajdą dzieci 
lub prostaczków' nie znających podstaw 
wiary, zwłaszcza skoro poznają, iż ci nie 
bywają na katechizacyach miewanych w 
kościele lub w szkole. Naucza bowiem 
La Croix (lib. 2. n. 174 et 1. 3. p. I): 
„Jeśli znachodzą się nieumiejętni, którzy 
nie mogą przyjść do kościoła, iż muszą 
pilnować domu albo paść bj’dlo, powinien 
pasterz do nich się udać celem ich po
uczenia, chociażby go to nie wiem co ko
sztowało, albowiem prostaczkowie tego 
rodzaju znajdują się w c i ę ż k i é j po
trzebie duchownej.“ A „pasterze, 
mówi św. Alfons, doktor Kościoła (Homo 
Ap. IV. 22.), obowiązani są nie tylko 
na mocy swojego urzędu, ale także z 
cnoty sprawiedliwości (w skutek pobiera
nia dochodów) swoim podwładnym być ku

pomocj’ w ich potrzebach duchownych, 
nie tylko w nędzy ostatecznej, ale nawet 
i w ciężkiej potrzebie. Taka bowiem 
jest powszechna nauka teologów...“ zwła
szcza, że pasterzowi powierzone jest zba
wienie każdój owieczki z osobua.“ Jako 
ciężko grzeszy, kto ouycli prawd nie zna 
(a to nie tylko co do słów, ale i co do 
znaczenia), tak ciężko grzeszy pleban 
wedle powszechnej nauki teologów, jeśli 
sam albo przez innych (w razie przeszko
dy prawowitej, jak naucza Sobór tryd. 
sess, 5. c. 2), nie naucza dzieci lub do- 
rosłych sobie podwładnych onych prawe 
przynajmniej co do ich znaczenia“ (Homo 
Ap. tr. 7. 34. 35). Tegoż uczą prawie 
wszystkie Synody polskie. Tymczasem 
jakże rzadko odbywają się u nas wizyty 
parafialne, a jeśli się jeszcze gdzie utrzy
mały, to nie odprawiają w duchu Ko
ścioła ?

Ksiądz Arcybiskup Feliński podaje 
w swoich koufereucyach duchownych (tom 
II, str. 138);

„W niektórych miejccowościach istnie
je godzien naśladowauia zwyczaj, iż w 
miesiącach zimowych, kiedy ustają prace 
w polu, dziatwa z oddaleńszych wiosek 
przybywa na czas dłuższy do plebanii i 
zostaje umieszczona pod należytą opieką 
w umyślnie na to przeznaczonym domu, 
gdzie rodzice dostarczają surowych pro
duktów na pożywienie, osobna zaś och
mistrzyni pod dozorem plebana zajmuje 
się zaspokojeniem codziennych potrzeb 
zebraućj razem dziatwy, która caty swój 
czas może poświęcić nauce. Czas od 
Wszystkich Świętych do Wielkanocy wy
starcza zwykle na przygotowanie mto- 
szych do pierwszćj spowiedzi, starszych 
zaś, co już niższy kurs odbyli, do pier
wszej Komunii. Byle była dobra wola i 
gorliwość, a najuboższy nawet proboszcz 
znajdzie odpowiednie środki do nauczenia 
dzieci katechizmu.“

Opisuje Gassner w swojój pastoralnej 
z roku 1881 (str. 135), iż w dyecezyi 
salzburskiej od wieku 17, kiedy herezya 
w one strony wdzierać się zaczęła, od
prawiają pasterze dusz katechizacye we 
wielu domach swojej parafii. Wybierają 
zwykle domy dobrej stawy, do których 
zbiera się 50—60 osób. I tych podzie
liwszy na stany, uczą przez 2 lub 3 go
dziny nauki chrz^ściańskiej, którą w ten 
sposób rozkładają, iżby w każdym domu 
onym przejść cały katechizm w przecią
gu 5—8 lat. Te nauki odbywają się we 
dnie powszednie. Krom tego miewają 
kapłani osobne katechizacye po domach 
we święta dla rzemieślników, którzy we 
dnie powszeduie pracą powstrzymani, nie 
mogli być na naukach.

Ksiądz Michał Korczyński, Biskup 
przemyski, wydal do swojej dyecezyi roz
porządzenie, aby pasterze dusz czynili 
wycieczki do wiosek oddalonych od’ko
ścioła, osobliwie w niedziele i święta po 
południu celem nauczania maluczkich. 
Nakazał tymże okólnikiem, aby w ka
żdej parafii sporządzono osobną księgę, 
w którejby notowano, kto, kiedy, gdzie i 
co naucza! na onych ekskursyach. — 
Otóż w tej sprawie mogą ludzie świeccy 
wiele pomagać kapłanom, dając im pod- 
wody, przyjmując ich gościnnie w swoich 
domach i zachęcając maluczkich do uczę
szczania na katechizacye. I tak czy
niąc, odniosą nagrodę, jakoby sami na
uczali, powiedział bowiem Zbawiciel: kto 
przyjmie proroka, nagrodę proroka o- 
trzyma.

(Dokończenie nastąpi.)

Wrażenie „Mszy Moniuszki“, wyko* 
nanćj przez chóry żeńskie w kościele 
Panuj’ Maryi, bjio potężne, przyjęło wszy
stkich głęboko i obudziło przekonanie, że 
zająwszy sie na seryo pielęgnowaniem 
muzyki kościelnój, będzie mzżna uzyskać 
rychłe jój znaczne postępy. W kołach 
kompetentnych zajmują się skutkiem tego 
myślą założenia Stowarzyszenia św. Ce
cylii, które już w niejednóm miejscu 
przyczyniło się do pomyśluego rozwoju 
muzyki kościelnój i mają zamiar zaprosić 
do pierwszego zawiązku te panie i panny, 
które z pobudek dobroczynnych wzięły 
udział w odśpiewaniu „Mszy Moniuszki“, 
tudzież znakomitego dyrygenta tój pro
dukcyi. Że p. Barabasz, jeśli Stowa
rzyszenie to przyjdzie do skutku, będzie 
jego duszą i artycznym kierowuikiein, 
nie potrzebujemy dodawać.

Wiecie już o śmierci zasłużonego by
łego redaktora „Czasu“ i jednego z zało
życieli tego pisma, Aleksandra Szukiewicza. 
Złamany pracą, utraciwszy wzrok i siły, 
zamieszkał w ostatnim czasie u syna swe
go w Przemyślu, gdzie życia dokonał. 
Redakcya „Czasu“ wysiała na pogrzeb re
prezentanta w osobie lir. Dębickiego, któ
ry jej imieniem złożył wieniec na grobie 
zgasłego kolegi i uczcił pamięć jego krótką 
ale treściwą i wiernie zasługi nieboszczyka 
podnoszącą przemową.

i w naszóm mieście śmierć sięga po 
swe ofiary. Przed tygodniem odprowadzi
liśmy z żalem do grobu ś. p. panią Mu- 
czkowską. żonę pamiętnego z swych zasług 
w Wielkopolsce i w Krakowie prof. Jó
zefa Muczkowskiego a w tych dniach od
daliśmy tę samą usługę jednemu z dróbmy 
już tylko liczby żyjących jeszcze wete
ranów z r. 1831, żołnierowi szóstego pułku 
ułanów, ś. p. Napoleonowi Jędrzejowskiemu.

Gd niejakiego czasu zwabia ciekawą 
publiczność na plac składów kolejowych, 
przewożenie materyałów do budowania wie
życ pancernych w obmurowaniach Kra
kowa. Ciekawym szczególnie jest widok 
żurawia, unoszącego płyty po 400 centna
rów ważące z lekkością w powietrze i 
składającego je na wozy stosownej kon- 
strukcyi, które znów wlecze na miejsce 
przeznaczenia stosownie zbudowana loko
motywa. W celu bezpiecznego przewiezie
nia ich trzeba na drogach, jakie przebywa, 
umacniać stosownie do przewożonego cię
żaru wszystkie mostki i gładzić nierówności 
terenu. W chwili, kiedy ten niezwykły 
pociąg przebywa ulicę okrążającą planty, 
zbiega się na nie mnóztwo ciekawych i 
przypatruje z zajęciem.

Korespondencje Kurjera Pozc.
Kraków, 28 listopada. 

Muzyka kościelna. — S. p. Szukiewicz. — Mucz- 
kowska. -- Jędrzejowski. — Fortyflkowanie.) 
(□) Od dawna utyskiwano już w 

Krakowie, że, podczas kiedy inne ro
dzaje sztuk pięknych rozwijają się u nas 
pomyślnie, wzniosła i potężna w swych 
wrażeniach muzyka kościelna w zupełnem 
prawie pozostaje zaniedbaniu.

Do rzueenia pierwszego posiewu na 
niwę, na której ta galęź sztuki pomyślnie 
wzrastać a nawet zakwitnąć może, przy
czyniła się jedna z tradyjnych cnót miej
scowych, która już niejedno dobre, nawet 
po za granicami swego właściwego dzia
łania, wywołała, —- chęc ofiarnego spie
szenia w pomoc niezasłużonej nędzy.

W kasie komitetu dla wydalanych z 
Prus zaczęły uszczuplać się fundusze. 
Wielu powiększenia ich postanowiono 
kwesty po kościołach. Słysząc to p. 
Barabasz, muzyk-artysta, znany z bie
głości swej w dyrygowaniu chórami i ze 
zdolności wykształcenia ich w stosunkowo 
bardzo krótkim czasie, postanowił, w chęci 
przyczynienia się do dobrego celu, wy
stąpić z chórami żeóskiemi na tych mszach, 
na których miano kwestować. Zajął się 
więc spiesznem wćwiczeniem chórów żeń
skich zebranych ad h o c z dobrych śpie
waczek do wykonania znanej ze swych 
zalet „Mszy Moniuszki“. Produkcyi tej 
przysłuchiwaliśmy’ się z wielkiem zaję
ciem w przeszłą niedzielę w kościele 
Panny Maryi a powtórzoną ona będzie 
w dniu 29 listopada w czasie mszy św. 
za poległych w kompanii r. 1831, w ko
ściele 00. Dominikanów, gdzie uzupeł
nioną jeszcze będzie w dobrze zastoso
wany do okoliczności sposób hymnem za
czynającym się od słów „W ciężkiej nie 
doli“, będącym także utworem Mo
niuszki.

Wiedeń, 27 listopada. 
(Dwór austryacki a Karliści.)

(^j Na pogrzeb króla Alfonsa wyje- 
dzie ztąd nie tylko arcyksiążę Eugeniusz, 
najmłodszy’ brat królowej Maryi Krysty
ny, lecz także — jeżeli pogoda na to po
zwoli — matka królowej, arcyksiężna 
Elżbieta, i brat jej, arcyksiążę Regnier. 
Jak wiadomo, obwołano królową Maryą 
Krystynę regentką, a młodą 5letnią kró
lewnę Mercedes królową. Otóż muszę za
znaczyć, że królowa Marya Krystyna 
nie umiała sobie w Madrycie zje
dnać powszechnego przywiązania. — 
Nie tylko Castelar, lecz także konserwa
tywni mężowie stanu w roku zeszłym za
pewniali mnie w Madrycie, że królowa 
swą sztywnością i chłodem zraziła sobie 
umysły. Niewątpliwie republikanie natych
miast rozpoczną agitacye przeciwko re- 
gencyi. Co do K a r 1 i s t ó w, to dwór 
tutejszy może zdoła ich powstrzymać od 
kroków gwałtownych. Don C a r 1 o s , 
czyli książę Madrytu, powróciwszy z 
Indyi, rezyduje w królewskim pałacu 
Chambord nad canale grandę w Wenecyi. 
Brat jego don Alfonso, mieszkający w 
Hradcu, wczoraj wyjechał do Wenecyi. 
A zatem będą się tam toczyły ważne 
obrady nad wytworzoną przez śmierć króla 
Alfonsa sytuacyą. Trzeba jednak zważyć, 
że Don Carlos od dawnych czasów znaj
dował w Austryi schronienie; że Don 
Alfonso, ścigany przed 10 laty listami 
gończemi rządu pruskiego, tylko w Austryi 
mógł przebywać bezpiecznie; że książę 
ten jest ożeniony z siostrą żony arcy- 
księcia Karola Ludwika, brata ce
sarza, i że wreszcie pono dyplomaci 
proponują rozwiązanie dawnego sporu 
dynastycznego w rodzie Burbouów hi
szpańskich w ten sposób, aby syn Don 
Carlosa Jakób (Jaime) poją! księżniczkę, 
a od wczoraj królową Mercedes. Zwa
żywszy to wszystko, możnaby spodziewać 
się, że wpływ dworu tutejszego zdoła 
powstrzymać Karlistów od wszelkich kro
ków gwałtownych. Ze jednak c li w i - 
Iowo nie zanosi się na zgodę, 
o tćm świadczy powierzenie rządów 
przywódzcy stronnictwa liberalnego, Sa- 
gaście.

ZIESBiE POLSKIE.
* J. Eks. Bereśniewicz, Biskup 

dyecezyi kujawsko - kaliskiej przybył w 
piątek do Warszawy i stanął w pałacu 
Arcybiskupim. Ks. Biskup zabawi w War
szawie dni kilka.

— Z Warszawy piszą do 
lwowskiego „Przeglądu“ w sprawie wy
dalonych obecnie socyalistów:

Ostrożność niezrozumiałą posunięto do ta
kiego stopnia, że nikogo z obcych nie pu
szczają do cytadeli. Mieszkający w niej woj
skowi z rodzinami są jakby odcięci od świa
ta. Wychodząc na miasto, muszą brać' w

Dodatek.
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kordegardzie bilet, za którego okazaniem wpu
szczają ich za powrotem. Pomimo tego prze
niknęła przecież przez te tajemnicze murv 
wiadomość, że jedna z oskarżonych, żydówka, 
zmarła w cytadeli.

Zarząd cytadeli zawiadomił kabał, że ży
dówka się powiesiła i do procesu jest niepo
trzebna wedle opinii starszego prokuratora • 
może ją zatem kabał zabrać i pogrzebać’ 
Otóż zapewniają, te członkowie Chabura Ka- 
disza (wydziału pogrzebowego) przekonali się, 
iż ta kobieta krótko przed śmiercią musiała 
być brana na srogie tortury, bo całe jej ciało 
było w sposób okrutny pokaleczone. Przy
puszczają tedy, że żydówka, jeśli istotnie się 
powiesiła, to dla tego, aby uwolnić się od mąk. 
Pospieszam jednak dodać, że jeśli prawdziwą 
jest ta pogłoska, to nie można tych tortur 
uważać za wynikające z systemu prowadzenia 
śledztwa ; raczej barbarzyństwa tego dopuścili 
się żandarmi i tajni inkwirencyi ze zbyt wiel
kiej gorliwości. Do takiego mniemania upra
wnia takt, że krótko po rozejściu się tej po
głoski audytoryat zarządził śledztwo, o ile ona 
jest prawdziwą.

Kilku adwokatów petersburgskich, którzy 
mieli bronić oskarżonych, w ostatniśj chwili 
zrzeklo się prowadzenia obrony, więc dla tych 
oskarżonych, jak chce prawo, naznaczono 
adwokatów z urzędu z pomiędzy członków 
Izby adwokackiej. Jednakże obrońaom tym 
nie dano ani aktu oskarżenia, ani tćż nie po
zwolono im zaglądać do akt, na których się 
opiera instrument prokuratorski. Wolno tylko 
obrońcom co dzień godzinę, przy żaudarmskim 
podoficerze, rozmawiać z obwinionym w celi i 
tam studyować akt prokuratorski.

NIEMCY.
* Berlin, 29 listopada. Cesarz 

wydelegował w swem zastępstwie na po
grzeb króla Alfonsa do Madrytu namie
stnika Alzacyi i Lotaryngii, ks. Hohen- 
lohego, któremu towarzyszyć będą mar
szałek nadworny, lir. Kanitz, i kamer- 
junker, lir. Sclilinpenbach.

, Bawarska Izba radzców 
państwa przyjęła na wczorajszćm posie- 
dzeiu projekt podwyższenia podatku sło
dowego według uchwały Izby sejmowćj 
34 głosami przeciw 7. Co do uchwały 
Izby poselskiej, dotyczącej skrócenia 
służby wojskowej duchownych, przyjęto 
wszystkiemi głosami przeciw 9 umotywo
wany porządek dzienny, w którym wyra
żono, że oświadczenie rządu, iż prawo 
będzie wykonywane w sposób jak najła
godniejszy, zupełnie wystarcza. Obecni 
byli wszyscy książęta i trzech ministrów.

. — W sprawie karolińskiej 
pisze „Temps“, że zredagowane w Berli
nie i w Madrycie noty, w których oba 
rządy przyjmują wyrok Papieża jako pod
stawę uregulowania sprawy, już Ojcu św. 
wręczone zostały.

— K s. Kanonik dr. S c h u 11 e 
w Paderbornie wyda niezadługo drugi 
tom historyi walki kulturuej w Prusach.

— Wdowa po nadleśniczym Be- 
wersdorffie (w Brilon) otrzymała 
dnia 25 listopada wyrok sądu okręgowe
go, przyznający jej prawo wychowywa
nia po katolicku sierót pozostałych po 
zmarłym jćj mężu.

dy poznańskiego sejmowe mowy, zdania i wota 
z lat 1670—83; rękopis z XVII w., folio, 
stron 54.

2) Zwój papierów z XVIII w., obejmują
cy w współczesnych kopiach: a) list paster
ski ks. Michała Jerzego Poniatowskiego, Arcy
biskupa gnieźnieńskiego, z datą Warszawa 15 
stycznia 1780 r.; b) mowę JP. Dzialyńskie- 
go, posła województwa poznańskiego, w roku 
1744 powiedzianą na uspokojenie Izby posel
skiej; c) mowę JPana wojewody bełzkiego, 
lnianą na sejmie walnym warszawskim w dniu 
19 sierpuia 1740 r.; d) głos JP. Gorzeńskie- 
go, podkomorzego i posła poznańskiego na se- 
syi sejmowćj z dnia 17 maja 1791 r.; e) 
przemówienie JPaua Józefa Mycielskiego, de
putata z województwa poznańskiego na trybu
nał koronny prowincji wielkopolskiej, wygło
szone podczas audyencyi u króla w dniu 17 
lutego 1705 r.; f) różne inne mowy, odezwy 
i pisma treści politycznej bez znaczenia.

P. Krzepki Bolesław dr. w Poznaniu:
IuforuiAcya względem majątku Moskorny 

(wieś położona w Królestwie Polskiem w po
wiecie tureckim) spisana w XVII w. dla nie- 
jakiejś Cblewskićj; fol., 1 karta.

P. Beycbler Wojciech, gospodarz w Wi
rach : Dwie ozdobnie i bogato ¡Iluminowane 
pergaminowe kartki z tekstem psalmu „Dens 
in adjutorinm meum internie“. Kartki te for
matu malćj 8ki pochodzą zapewne z jakiegoś 
psałterza czy modlitewnika, charakter pisma 
wskazuje na początek XV wieku.

III. Do archiwum.
Pani Magntiszewicz w Poznaniu:
„List obywatelski dla JPana Mikołaja Ma- 

gnuszewicza kupca“ przez magistrat stołeczne
go miasta Poznania wystawiony temuż dnia 6 
lipca 1848 r.

P. Lewandowski w Jeżewie:
Patent na reorganizacyą W. Ks. Poznań

skiego z własnoręcznym podpisem króla Fry
deryka Wilhelma z datą: Berlin, den 24ten 
Milrz 1848.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

miejscowa, prowincyonalua i zairaBicma
Poznań, poniedziałek 30 listopada
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy

służonemu komisarzowi policyjnemu Seiffer- 
t o w i w Zgorzelicacb, królewski order koro
ny czwartój klasy.

Wykaz darów,
które wpłynęły do zbiorów Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu od 1 lipca 

do końca października 1885.

(Ciąg dalszy.)
II. Do zbioru rękopisów.

Ks. Wyderkowski, proboszcz w Samo- 
klęskach:

„Respons na Wiersze Kossakowskiego Se
kretarza Gabinetowego Jo. Kr. Mci Panu Swe
mu przypisane z użaleniem Przypadku Jego“ 
bezimienny wiersz z XVIII wieku, folio, 
kart 2.

P. hr. Engestrom w Poznaniu:
1) Korespondencya z władzami prnskiemi 

uniwersyteckićj legii wielkopolskiej z r. 1848, 
współczesnej kopii, w 4ce, kart 8.

2) Rękopis z XIX wieku, zawierający 
„Parafrazis Ody Horacinsza ad Arborem“ a 
w dalszym ciągu tą samą ręką pisane uwagi 
dotyczące politycznego stanu Polski porozbio- 
rowej; fol., 2 zeszyty, kart 8 i 12.

3) Katalog opisowy darów i pamiątek ju
bileuszowych J. I. Kraszewskiego, zawierający 
także celniejsze ustępy mów, wierszy i listów 
do Jnbilata wystosowanych, tudzież zbiór wszy
stkich telegramów uroczystości krakowskiej i 
drezdeńskiej — ułożony w Dreźnie w mie
szkaniu Kraszewskiego przez hr. Wawrz. En- 
gestróma, fol., kart 124 oraz 20 nnmerów ró
żnych pism i ulotnych drukowanych kartek. 
Na podstawie rękopisu tego ułożoną została 
jubileuszowa księga wydana w Krakowie.

Pani Mazurkiewicz Izabella w Obornikach 
po ś. p. Hieronimie Feldmanowskim:

„Wypadki życia mojego. Tom V.“ Rę
kopis w 4ce z paginacją 219—409, od str. 
450 próżne karty. Jest to dalszy ciąg pa
miętników dr. Józefa Szczapińskiego, obejmu
jący czas od 23 marca 1849 do końca roku 
1804. Pierwsze cztery tomy pamiętników dr. 
J. Szczapińskiego znajdują się już w zbiorze 
rękopisów naszego Towarzystwa.

N. N. za pośrednictwem p. Ignacego Za
krzewskiego pułkownika w Poznaniu:

1) Krzysztofa Grzymułtowskiego wojewo

* Teatr. Jutro komedya Bałuckiego „Dom 
otwarty“.

W czwartek na benefis pana Marcelego 
Trapszy dramat A. Dumasa „M uszkie- 
t e r z y“.

W sobotę 5 grudnia po raz pierwszy ko
medya Przybylskiego „Wyprawy ką
pie 1 o w e“.

W niedzielę po raz drugi komedya Abra- 
liamo wieża i Kwiecińskiego „Adwokat bez 
klientów“

* Walne zebranie członków Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w piątek dnia 
18 grudnia. Nastąpią na niem wybory nowe
go zarządu, co niezawodnie przyczyni się do 
licznego zjazdu członków z prowincyi.

* Z aresztowanych kasyerów wojskowych 
piątego korpusu armii, wypuszczono w piątek 
jednego na wolność, gdyż śledztwo wykazało 
jego niewinność.

* Po przeniesieniu szkoły średniej z Ma- 
łśj Rycerskiej ulicy na ulicę Królewską, od
nowiono gmach dawniejszój szkoły średniej, 
tak że najpóźniej dnia 2 grudnia przeniesioną 
do niego będzie szkoła obywatelska z ulicy 
Wrocławskićj.

* W Pamiątkowie przejechał we wtorek 
pociąg hamulczego Marąnarta. Podczas sta
wania pociągu cbciał on z wagonu zeskoczyć; 
nieszczęściem zahaczył się o swój kożuch i do
stał się przez to pod kola pociągu, który go 
wlókł z jakie 30 kroków po ziemi i zdruzgo
ta! mu obłe nogi. Nieszczęśliwy zmarł w dro
dze zanim go do Poznania przywieziono.

* Pobiedziska. Przy wyborach do rady 
miejskiej wybrano w III klasie, pomimo wszel
kich starań z przeciwnej strony, kupca pana 
Józefa Majewicza.

* Szamotuły. Nanczyciel pomocniczy przy 
tutejszćj szkole agronomicznej p. K r z y ż a ń- 
s k i, przeniesiony został do Grodziska.

* Wschowa. Rząd zamyśla podobno prze
nieść landratnrę oraz kasę powiatową do Le
szna, skoro tylko otwarte zostaną koleje z Le
szna do Wolsztyna, z Leszna do Ostrowa i 
Jarocina.

* Inowrocław. Szkoła tutejsza liczy 
obecnie 1483 dzieci i to 814 katolickich 
(445 chłopców i 369 dziewcząt), 529 ewan- 
gielickich (279 ohłopców i 250 dziewcząt), 
140 żydowskich (70 chłopców i 64 dziew
cząt). Przy szkole tej zatrudnionych jest 20 
nauczycieli i to 11 katolików, 7 ewangielików 
i 2 żydów.

* Mikstat. W mieście naszem odbędą 
się kadeneye sądowe w r. 1886 w dniach 12 
stycznia, 16 lutego, 16 marca, 13 kwietnia,
18 maja, 15 czerwca, 12 lipca, 16 września,
19 października, 16 listopada, 14 grudnia.

* Grabów. Kadeneye sądowe w r. 1886 
odbędą się tutaj w następujących terminach: 
23 stycznia, 26 i 27 marca, 28 i 29 maja, 
9 i 10 lipca, 15 i 16 października i 4 
grudnia.

* Piła, 29 listopada. (Pożegnanie). Na 
cześć p. Brasla, asystenta kolejowego, prze
sadzonego ztąd do Stolp w Pomeranii, odbył 
się zeszłej środy pożegnalny wieczorek, urzą
dzony przez komitet złożony z członków do
zoru kościelnego i reprezentacji parafialnćj. 
Pan Brasel był krótki tylko czas — bo 4 
lata — członkiem dozoru kościelnego, ale i 
w tym czasie umiał sobie zaskaibić szacunek 
i zaufanie parafii katolickiej, do którćj zarządu 
należał. Od kilkn już lat panują tu pożale
nia godne zatargi i nieinaski w parafii kato
lickiej; p. Brasel przecież z większością dozom 
kościelnego i reprezentacyi pnrafialnćj stawał 
wytrwale i sumiennie w obronie słusznych 
praw obywatelstwa, przez co ściągnął na sie
bie z pewnć.j strony gniew i uieuawiść a na
wet pogróżkę, że zostanie przesadzonym. 
I tak się też stało.

Chcąc więc oczcić zaslngi p. Brasla położone 
około dobra społecznego, zebrali się zesztćj 
środy członkowie parafii katolickićj w liczbie 
80 bez różnicy narodowości, by jeszcze po 
raz ostatni wyrazić sWą wdzięczność odcho
dzącemu współobywatelowi. Członek dozoru 
kościelnego p. 8. przemówi! w gorących sło
wach do żegnającego .się i wręczył mu prze
śliczne i bogato ozdobione album z fotogra
fiami wielu członków dozoru kościelnego, re
prezentantów parafii i innych obywateli ka
tolickich. Na karcie tytulowćj wykonany byt 
kaligraficznie napis: „Wiernemu człon
kowi dozoru kościelnego panu 
Celestyno w i Brasel. W d z i ę c z n i 
obywatele“. Na okowie zaś było wy
ryte imię jego i nazwisko. Następnie określi! 
pięknie i wymownie bezinteresowność, stałość 
i sumienność p. Brasla reprezentant parafii p. 
F., a żegnając go czule i serdecznie, poleci) 
go opiece Boskićj z tćm zapewnieniem, że oby
watele pilscy na zawsze pamięć o nim zachowają. 
Nie tylko przecież w parafii katolickićj, ale i 
w gronie kolegów urzędowych kochano i sza
nowano p. Brasla, a dowodem tego była owa- 
cya wczorajsza, wyprawiona mu na pożegna
nie przez urzędników ruchu kolejowego. — 
1 tu wyrazi! mu p. Bi w ¡mieniu kolegów 
szczere uznanie prac jego i współczucie z po
wodu tak nagłego przesiedlenia, a zakończył 
swą mowę życzeniem najlepszego powodzenia 
na nowem miejscu pobytu.

* Ciągnienie trzecićj klasy 173 pruskiej 
loteryi odbędzie się dnia 15 grudnia. Losy do 
tej klasy odnowić należy do 11 grudnia go
dziny 6 wieczorem.

* Wrocław. Towarzystwo Hozyttsza przy 
uniwersytecie wrocławskim odbędzie III posie
dzenie zwyczajne w środę dnia 2 grudnia wie
czorem o godzinie 8 c. t. w lokalu: „Zum 
Oesterreichiscben Hof“ (Bnttnerstr. nr. 33). 
Na porządku dziennym : 1) Sprawy Towarzy
stwa. 2) Odczyt kolegi Klateckiego „Jan Hus 
i Kościół katolicki“ (zakończenie).

Antoni Leja, 
sekretarz.

* Ślub. W Warszawie odbył się w dniu 
28 b. m. obrzęd zaślubin p. Ł u c y a n a Kur
natowskiego z panną Eugenią de 
Grofe, córką pułkownika de Grofe i Anny 
z Kwiecińskich.

* Autograf. Czytamy w „Kuryerze War
szawskim“ : Widzieliśmy własnoręczny list bło
gosławionego Hofbauera, pisany w całości po 
polsku. Pokazuje się, iż świątobliwy ten czło
wiek, którego kanonizacya niezadługo ma być 
rozpatrywaną, znał język nasz dokładnie. Wła
ścicielem autografu jest znany zbieracz na tem 
polu.

* Chmielnicki pod Lwowem, najnowszy 
obraz mistrza Matejki, przybył w tych dniach 
do Warszawy i znajduje się już w posiada
niu właściciela, p. Ludwika Temlera. Treść 
obrazu, zaczerpnięta z historycznych dziejów 
naszych XVII wieku, ściśle w kronikach po
zapisywanych. Płótno przedstawia Lwów od 
strony Halicza, widać wielką górę zamkową, 
kościół Bernardynów, wołoską cerkiew, ratusz 
i inne budynki, oddane wiernie podług współ
czesnych planów topograficznych i źródeł ar
chiwalnych, umyślnie w tym celu ze Lwowa 
sprowadzonych.

Na prawo stoi wielki dąb, przy którym w 
powietrzu odbija się wspaniały buńcznk tatar
ski. W dole obrazu na lewo, stoi kozak na 
koniu z chorągwią, za nim w oddali wojska 
kozackie i działa. W środku część obozowi
ska, biwaki; kozak ubrany w kożuch przy
grywa na bandurze; inny znów kozak z na- 
hajką w ręku, leży wygodnie na ziemi roz
ciągnięty.

To przedstawić cudownego widzenia w o- 
błokach i życia obozowego na dole dziwne 
czyni wrażenie. Na środkowym planie obrazu 
chan tatarski i Bohdan Chmielnicki siedząc 
na koniach. Obozują za miastem, w celu 
oblężenia i spustoszenia [lwiego grodu, widzą 
nagle w górze w obłokach niezwykłe zjawi
sko. świetlaną postać św, Jana z Dukli.

* Warszawa. Pomiędzy stypendyami, 
wakującemi w roku bieżącym szkolnym 
1885/6, ogłoszonemi przez kancelaryą okręgu 
naukowego warszawskiego znajdują się nastę
pujące:

— Stanisława Karnkowskiego, Arcybisku
pa gnieźnieńskiego, trzy stypendya po rubli 
90 dla kandydatów’: 1) z rodu Karnkowskich, 
2) szlachty herbu Junosza; 3) synów ubogiej 
szlachty, na przedłożenie seniora zapisu — 
pana Jana Karnkowskiego, zamieszkałego 
we wsi Karnkowo, stacya Lipno, gubernia 
płocka.

— Katarzyny Jagiellonki, królowej szwedz
kiej, dwa stypendya, po rs. 90, dla szlachty 
rodu Szczuków, herbu Grabie, linii męzkiej,

dalćj rodu Rostkowskicb linii męzkićj i na
stępnie rodu Szczuków linii żeńskiej, wyzna
nia rzymsko-katolickiego.

— Andrzeja Lipskiego, biskupa krako
wskiego, cztery stypendya po rs. 81, dla naj
bliższych krewnych domu Lipskich herbu Gra
bie, w braku tych, dla synów ubogiej szlachty, 
stale zamieszkałej w gub. kaliskićj.

— Andrzeja Ubysza, kanonika płockiego, 
trzy stypendya po rs. 47 dla uczniów z rodu 
1’byszów herbu Cholewa, w braku tych, dla 
syuów nbogićj szlachty tegoż herbu i prócz 
tego stypeudyum 47 rs. na tych samych wa
runkach dla kształcącego się w rzemiośle.

— Baltazara Czyżewskiego, kanonika po
znańskiego, stypeudyum rs. 90, dla najbliż
szego krewnego zupisodawcy, Czyżewskiego, 
następnie dla dalszych krewnych, szlachty 
herbu Dorya albo Szczerbiec i dla potomków 
linii żeńskićj rodu Czyżewskich herbu Korab, 
na przedłożenie seniora zapisu p. Ignacego 
Końezykewskiego, urzędnika Banku polskiego, 
zamieszkałego w Warszawie,

— Mikołaja Krosuowskiego, Arcybiskupa 
lwowskiego, stypendyum 90 rs., dla ubogiego, 
najbliższego krewnego domu zaptsodawcy.

— Konstancyi Skrzyńskićj, Łowczanki 
Wielnńskićj, dwa stypendya po rs. 95, dla 
uczniów rodu Gosluwskicb i Dorttcbowskich, 
krewnych zapisodawczyni.

— Księdza Wojciecha Kuleszy, Altarzy- 
sty Kwierzyńskiego, trzy stypendya po rs. 
140, dla Kuleszów Pierwszeństwo mają Ku
leszowie, pochodzący z parafii Kulesze, pow. 
mazowieckiego.

Może znajdą się w Wielkopolsce upra
wnione do tych stypendyów osoby.

f Jan Papłońskl, dyrektor instytutu głu
choniemych i ociemniałych w Warszawie, 
zmarł tamże w sobotę wieczorem w wieku 66 
lat. Początkowo poświęcił się zawodowi na
uczycielskiemu. W r. 1862 objął obowiązki 
dyrektora instytutu głuchoniemych i na tóm 
stanowisku oddał się z calem zamiłowaniem 
pracy około rozwoju powierzonego sobie za
kładu. Jego to .staraniom zawdzięcza instytut 
warszawski to poważne stanowisko, jakie w 
pośród podobnych zakładów calćj Europy zaj
muje. — Z prac literackich ś. p. Papłońskie- 
go wymienić należy przekład kroniki słowiań
skiej Helmolda, opracowanie mapy Słowiań
szczyzny lechickiój (IX—XII w.) oraz mapy 
Prus (X—XII w.). Nadto wiele jego prac 
drukowanych było w pismach peryodycznycli, 
a szczególniej w „Kronice Bodzinnej“ i „Pa
miętniku instytutu głuchoniemych i ociemnia
łych.“ Obszerny jego projekt reorganizacyi 
szkół drukował w 1861 r. ówczesny „Dzien
nik Powszechny.“ R. i. p.

* Z Drezna. Że i w Dreźnie przebywają 
Polacy, którzy nie tylko mówią, lecz i myślą 
po polsku, na dowód tego posłużyć może dany 
na dniu 23 bm. koncert w połączeniu z tea
trem amatorskim przez członków klubu pol
skiego, chętnie spieszących z pomocą nieszczę
śliwym rodakom wydalonym z granic państwa 
pruskiego, i obecnie zmuszonym ponownie, bo
rykać się z losem. Punktualnie o godzinie 8 
wieczorem w sali rzęsisto oświetlonej i przy 
dość pokaźnej liczbie słuchaczy, dał się sły
szeć p. Jan L., sławny skrzypek z solowym 
utworem Rodego, przy towarzyszeniu forte
pianu, gdzie kilka błędów fortepianisty ujęły 
wiele uroku tej ślicznej solowćj partyi. Na
stępnie odegraną była jednoaktowa komedyjka 
„Zloty cielec“, Dobrzańskiego przez członków 
klubu polskiego z calem zrozumieniem sztuki 
i myśli autora, a z pomiędzy biorących udział 
w tej sztuczce, panowie W. i L. w roli Gold- 
szternów zasłużyli na żywe uznanie publi
czności, która kilkakrotnie obdarzała tych 
panów nieustającemi oklaskami. W dalszym 
zaś ciągu Trio na skrzypce, wiolonczellę i 
fortepian, jak również solowa partya wiolon
czelisty, wykonane zostały nieomal po mistrzo
wsku, na zakończenie zaś daną była sztuka 
niemiecka: „Herrn Kandels Gardinenpredigten“' 
która o godzinie 12 w nocy zamknęła pro
gram tak starannie opracowany. Po godzinnój 
przerwie rozpoczęły się tańce, które trwały 
przeszło do godziny 5 z rana, a między inne- 
mi był i mazur, przez młodzież niezapomniany, 
Ponieważ zabawa udała się dobrze, ku ogólne
mu zadowoleniu, łatwo sobie przedstawić, z jaką 
niechęcią opuszczano salą, a sądząc tylko z 
przybyłych, wnosić można, iż po opłaceniu 
kosztów, dosyć znaczna kwota dostanie się 
naszym rodakom, których w niedoli wspierać 
jest dowodem miłości bliźniego i niewygasłego 
patryotyzmu. W ogóle przyznać należy człon
kom klubu polskiego, którzy zwalczając prze
ciwności napotykane niemal na każdym kroku, 
śmiało przeprowadzili raz powziętą, szlachetną 
myśl, która w sercach rodaków głęboko zo
stanie zapisaną, jako dowód, że narodowość 
nasza nie upada, lecz przeciwnie z dniem 
każdym duchowo się podnosi.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia Igo 
grudnia św. Arnolda.

Wschód słońca o godz. 7 minut 49. Za
chód o godzinie 3 minut 49.

cnikami komisarza wschodnio-rumelijskie- 
go pp. Lelbi effeodi i Gadban effendi.

Przybyli do Poznania.
P o s n a ń, 29 listopada.

I.UZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Rogaliński z Retkuwa, Waligórski ze Skó- 
rzewa, Chrzanowski z Mieczownicy, sędzia 
Gromadziński z Trzemeszna, Kurnatowski 
z Przysieki, hr. Dąmbski z żoną z Ża- 
kowa, hr. Czarnecki z Golejewka, Grabski 
z żoną z Inowrocławia, Placiński z Gra
nowa, Pluciński z Węgorzewa, Klepa- 
czewski z Unina, Potworowski z żoną z 
Goli, Grodzicki z Psarskiego, hr. Gru
dziński z Drzązgowa, hr. Potulicki z Siedlca, 
hr. Potulicki z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Tnchocki, dr. Drożyński i Popła
wski z Piły, Rubach ’i Kozłowi« z Ino
wrocławia, Strachanowski z Wolsztyna, 
Bierkowski z Siedlca, Smierzcbalski z Ha
noweru, Lutostański z Warszawy, Simon- 
sohn z Sierakowa, Eckersdorf z Wrocła
wia, pani Sicińska z Grzymislawic, Ste
fański z Brzezia, William z żoną z Dą
browy.

........ ............. ■ ................................................................ .

GOSPUOAISTWO HANDEL I PiUEMYiL.

Sprawozda-(W.) Poznań, 30 listopada. (- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza; łagodnie.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, listopad 124.— płacono, listopad-gra- 
dzień 124 ple., gradzień-gtyoKń 124,— płac., sty
czeń-luty 1*20,— płac. i

Okowita, slabiój. J
Ceua wypowiedz. —.—. Wypowiedzian 

litr., na listopad 36,60 płac., grudzień 36,'i 
styczeń 36.00—87 pł., luty 37,50 pł., marzec- 
kwiecień 38,40 płacono, kwiecień-maj 38,9l 
maj 30.30 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 36 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką)

Tralles. Wypowiedziano 
wiedziano 36.60, listop. 36,Ot 
styczeń 36,90 marek, kwieci' 
czerwiec 39,90 « miejscu bez ,

W1'»Cenytarg. w Poznao
dnia 30 listopada 188

Pszenica .
„ nowa .

Żyto . . . 
Jęczmień . 
Owies . .

„ nowy . 
Groch wrzący 
Kartofle . . 
Łubin żółty 

„ nie' 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

100 kiig.

ebie8ki

Urzędowe spraw
komisyi targowéj 

Poznań) dnia

Przedmiot.
dt

100,- lb

PgzenJna-iw' za 100 kL 
(najn.

Żyto jnMw- 
“ (najn.

Jączm4naiw- 
v (najn. 

Jnajw. 
108 (najn.Owies

i
14 f,
14,

li I 4.3

(Nadesłano).

Oprócz wielkiego wyboru cygar po
lecam powszechnie ulubione papierosy 
z fabryki (H47)

I. F. I. Komendzińskiego w Dreźnie.

J. Zydorowicz
w Poznaniu, ul. Nowa 5. <

Telegram giełdowy. 
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 30 listopada 1885. (Kursa końcowe)

TEŁKCSRAMT.
Kalkuta, 28 listopada. W Ne

pal wybuchło powstanie ; pierwszy mini
ster został zabity; maharajach (król) 
uwięziony. Angielski przedstawiciel nie 
jest obecny w Vhalmondy, odbywa bo
wiem podróż inspekcyjną. (Nepaul, czyli 
Nepal, niezależne państwo, graniczące z 
angielskiemu Indyami.)

C a r o g r ó d, 30 listopada. Dziś wy
jechali do Filipopola mianowani pomo-

Ziemiopłody.
Pszenica bez int.
listop.-grudz. 149.—
kwieć, maj 155,50

Żyło bez int.
listop.-grudz 130 25
kwiec.-maj 135.25
maj-czerw. 136.25

Olej rzep. spok.
listop.-grudz. 46,20
kwiec.-maj. 46.70

Okowita slabiój
w miejscu 38,50

pażdz. 38.70
iistop. -grudz. 38,70
grodz, -stycz. 38.70
kwiec.-maj 40,20
maj-cz»rw. 40,50

Owies
listop.-grudz. 127,—
Wyp.-żyta wsp. 50

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 30 listopad

Pszenica słabo
listop. -grodz. 145,—

kwiec.-maj. 155,—
Żyto słabo
listop.-grudz. 126,50

kwiec.-maj. 132 —
Rzepik 

w miejscu
Olej rzep. spok.

Kapitały.
Berlin, 28 listop. 1885.
Galie, akc. k. 93.55 
Pr. consol. 4% 103.80
Pozn. listy z. 100,70 
Pozn. listy rent. 101,90 
Austr. banknoty 161,80 
Austr. renta złota 88.60
Austr. losy 1860 116,75 
Włochy 95.—
Rumuny 103.—
Ros. banknoty 199,90 
Ros.-ang. pożyczk. 95.25 
Pol. 5% listy zast. 60,10 
Pol. lik. 1. zast. 55,25 
Kredyty 466,
Kolej państwowa 44150 
Lombardy 221.50
Uspesob. har. stale

1885. i Kursa końc.)
w miejscu
listopad-grudz. 44.75 
kwiec.-maj 46.— 

Okowita słabo 
w miejscu 37,30
listop.-grudz. 37.20
grudz.-st.yez. 37.20
kwiec.-maj 39,30
Petroleum
w miejscu 8,—



Dnia 27-go m. b. o godzinie 5-tej rano skoń
czył nagle żywot docz sny ś. p.

ks, Leon Kasprowicz
proboszcz Biecbowski, dziekan Miłosławski.

Eksportacya odbędzie się w poniedziałek dnia 
30-go b. m. o godzinie 5-tej po południu, pogrzeb 
we wtorek o godzinie 10-tój. (1168)

Walne zebranie
członków

Towarz. Przyjaciół Nauk
odbędzie się w piątek dnia 18 grudnia rb. o godzi
nie O wieczorem w gmachu Towarzystwa, ulica Młyń
ska nr. 26. (H70)

Porządek dzienny.
1. Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebranie,
2. Ustanowienie konserwatora.
3. Sprawozdanie Zarządu.
4. Sprawozdanie zastępcy konserwatora.
5. Sprawozdania wydziałów.
6. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
7. Wybór nowego Zarządu Towarzystwa.
8. Wnioski członków.

Wawrz. Benzelstjerna.Engestrom
______ sekretarz Zarządu.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁiĘHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
lieprsem&kahk płachty, derki aa koale

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

r». i*.
Podpisany poziwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, któreś przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą ę77O)

Wino Unicum.
_ Wino, to priAbowane przez liczne znakomitości, zostało nzna- 

nein jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanlS», Tolnaya i w ielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto
łowe w skutflk wój cz-ystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek. 

Cena skrzynki pocztowój zawierającej 3 wielkie butelki,1O marełŁ
franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczćm, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Aptekarza* Radlauera Eucalyptus-esencya do ust ziębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ,,Encalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Encalyptns globnlns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptns“ zęby. ~ (731)

JSUŁULtlŁi.
Esencya do nst Encalyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skntek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach nst, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Encalyptns nsnwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z nst, żołądka Inb 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyptns globnlns stwierdza 
prof. dr. Enbler i dr. Betheranl w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
I dr. L. Brownc w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
MT Cena hutelRi im., pndeIRo Encalyptns proszku 

75 fenygów'.

S. ZESscó-lauieza, ttt- ZFozn.a-n.itj.
Czerwona apteka, Stery Rynek 37.

Heyduchi & Eichstaedt
Poznań, Bazar

polecają
Ornaty od 50—1000 marek, (ese)
Mapy od 75—1,500 marek.
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedw abne i złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór koblerey smyrneńskieh, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze 

poleca wszelkie artykuły w skład 
handlu drogeryjnego wchodzące 
z poręczeniem za wyborowy towar 

i tanie ceny.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
w vszedł świeżo

na rok Pański 1886
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalendarzyka biurkowego; obejmuje 
przeszło 20 arkuszy druku, ryciną Kolorowaną, wiele obrazków, 
czarny papier pergaminowy do notatek i t. d.

Cena egzemplarza I mrk.
Na przesyłkę jeduego egzemplarza dodać należy 40 fen., na prze

syłkę dwóch lub trzech egzempE 50 fen. Przesyłka 12 egzempl. kosztaje 
tylko 72 fenygi. (1143)

Egzemplarze bardzo ozdobnie oprawne złote brzegi, pą
sowe płótno ze złotemi wyciskami) po 2 mrk. 50 fen.

(1004)

Wyprzedaż Gwiazdkowa
Prawdziwe okolicznościowe kupno.

Wyroby wełniane od 0,40 mrk. metr
Kretony „ 0,35 „ „
Kostiumy wełniane ,, 30 „
Kostiumy krotonowe od 1O „
Uniki wełniane ,, 3 „
Hzlairoki „ 3 „

zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(982) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. <»5. _______

Najpiękniejszy podarek na Gwiazdkę!

«Jersey

Sławski & Bogusławski,
(1169) Poznań w Bazarze.
Straż św. Wojciecha

w <>nieźnie
poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Oliary Mszy św. 

Zabawa z Jezusem
1883. Czyściec, Bosslgnoli 

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je

zusa
Sógnr, Piekło

1885. Ks. Koszutski, Chwa
lebny Żywot św. Woj
ciecha
Ks. dr. Kanteckl, Św.
Cyryl i Metody 
Lekarstwo przeciw pi
jaństwu

No r. 1880 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. (Ir. Łn- 
RowsRi, Gniezno. [322)

1,60
0,10
1,50

1,50
0,50

1,50

0,25

0,10

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowój Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozseła się gratis i franco. (292)

Nakładem księgarni
Seyfartha i Czajkowskiego

we Lwowie
wyszło

CREDO
_ wiary,

które wykładał w katedrze, lwowskiej 
w maju 1886 roku

Ks. Piotr Semenenko C. R.
Cena 5 mk.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach_______________(92(q

Stary Portwein,
Starą Malagę,
Stare Cherry,
Starą Madeirę,
poleca handel win hurtowny

A. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

Nałóg pijaństwa
leczy z wiedzą lub bez wiedzy pa- 
cyenta pod gwarancyą prywatny za
kład dla alkoholizmu w Stein-Sackin- 
gen w Badenii. Metoda leczenia [po
dług przepisu profesora dr. med. L. 
nie polega na sprowadzaniu womit, 
jak to u innych ma miejsce, które ro
biąc wiele rozgłosu tylko na oszu
stwo wychodzą. Świadectwa wy- 
leczonych gratis.____________(1124)

gotujące wybornie, posiadające chlu
bne świadectwa, może Wielmożnemu 
Duchowieństwu każdego czasu polecić
Zybcrt Poznań, ulica Tea
tralna nr. 5. Oprócz powyżej 
wymienionych mam wszelką inną 
służbę dominalną w wielkim wy
borze-(1164)

iSsseaasasasssasssssEsa
Stary Rynek 76 / ni

wprost odwachu głównego.J

{j OdDonieflziałku231istoD. flokoiica grudnia
w- cen.37- -w 

il wszelkich towarów

znacznie zniżone 
u tylko za go

tówkę.

Odłożone mate- 
ryewełn.już od 25 

fen za łok., kaszmiry 
czarne od 80 f., flanele 

kol. od 90 f. Materye na 
poszycia futrzane od 2,70 m.

cena dotychcz. 3,50 m. Jedwa- 
r „j czarne w nowych wyrób, od 2 
cena dotychcz. 3m. Aksamity, halki, 

płótna na pość., firanki, trykoty męzkie, 
bieliznę męzką, derki podr., krawaty itd. 

Celem nprząt. tow. przeszłor. lat. wyprz. po każdej możliwej cenie

J. & T. Kamieński
Skład bławat., jedw., płócień i fabr. bielizny męzkiej

St. Rynek 76, obok pałacu Hr. Działyńskich.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M, Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nu. ó (521)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i połisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

jSŁUE ¡3.) UMQEARBEITETE ILlUSTRIfUE AUFLAGE*

o

Brockhaus'
Conversations-Lexikon.

Mit Abbildungen lind Karten.

Preis a Heft 50 Pf.

J LO,2 ä‘K-0 ata ' N Lt I M WAND # M H ALBFBAN 7 ö •
«BB^WaBSOOHBaEaMBtaama-----

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

prześlicznych polskich i zagranicznych melodyi narodowych • mazurów, kra
kowiaków, polonezów, wyjątków z oper n. p. z Halki do śpiewu i do tańca. 
Jest to nowy instrument muzyczny „Ilerofini“» piękna salonowa ka
tarynka, na którćj bez znajomości nut można wygrywać najpiękniejsze me- 
lodye. Kto pragnie siebie i innych rozweselić, niech kupi sobie Ueroion. 
Cena jest bardzo niska, gdyż z opakowaniom wynosi tylko 30 marek, za 
co się odbierzc jeszcze 6 sztuk do grania. Osobno sprzedaję płyty po 1 
marce. Oprócz tego polecam skrzypce, harmoniki dla dzieci od 2 m., 
dla początkujących od 3 mrk.. dla dobrych graczy od 6 do 60 mrk., także 
cytry od 1 m. 50 ten. do 20 marek, gitary od 7 m. do 12 m., pudełka 
do skrsyiteóo', struny, pudełka do kręcenia i samoy rające, 
Reperacye instrumentów muzycznych obliczają się bardzo tanio. Upraszam 
o wczesne zamówienia, gdyż krótko przed Gwiazdką nie można na czas 
zleceń wykonywać. Największy wybór a najtańsze ceny (1155)
w Poznaniu u A. Ziemkiewicza

Stary Rynek nr. 35, I piętro.________

HERBATA HOMERIANA.
Znakomity, przez lekarzy polecony środek

przeciw (513)
chorobom płuc i gardła (suchotom, 

astmie i chorobom krtani).
Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozseła się gratis. Paczka 1,20 m. 
Praw, nabyć można tylko n A. WollTsRy, Berlin X., Wcissenburgstr.JO.

!5

© 
a 
a 
b 
a

i Płaszczyki i ubiorki
dla dzieci,

£ Sukienki trykotowe od 6 mrk., spódnice włóczkowe, Sa 
a westki, kamasze, czapeczki, kapotki. trzewiczki, po

8^5 cenach bard o umiarkowanych poleca (1070)
a i ■ b i as
au© J. Sikorska,Bazar.

aa
5 
—-55

a©
a

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży ni*tj«i-
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów 

we Wrocławiu, 
w Poznani«: Nathan L. Nenfeld, ulica Wllhelmowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina.
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, Dzierżawy,
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, i Submisye,

Poszukiwania posad, Ogłoszenia wakansow
do wsasystRich gazet całego świata.

Scylitynę
(1098)radykalny środek, trujący jedynie

szczury i myszy
a nieszkodliwy innvm zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. poleca

Z. Ritfer, aptekarz, Gniezno.

WieśBógwidze
z folwarkami 2000 mórg., 2 kilom, od stacyi kolei żel. 
Brunowo, należąca do ordynacyi Taczanowo ma by ć od
1-go lipca r. p. na lat 18 wydzierża
wioną. Zgłoszenia przyjmuje nadleśny Perko
wski w Taczanowie, poczta w miejscu. (1121)
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